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Andrzej Bieniak 


Dziś w „Gwiazdozbiorze'” korespondencja Artura Hajzera z Festi- 
walu Filmów Górskich w Trydencie, który odbył się w dn. 3-9 V 79 
Polscy alpiniści Wanda Rutkiewicz i Jerzy Kukuczka — wręczali fe= 


stiwalowe nagrody! 


FIRMA POETYCKA 
„ZŁOTY SZERSZEŃ" 


Wrocław 


KATOWICE (Inf. wl.). Do ogłoszonego 
w ubiegłym roku ogólnopolskiego kon 


kursu pod hasłem _ Najzdolniejsi ucz 
niowie naszych szkół przystąpiło 80 
tysięcy osób z województwa katowic 


kiego 


/ pierwszej polowie czerwca najlep 


pośród nich spotkali się w Katowic 


kim Pałacu Młodzieży z władzami woje 


wódzkimi 
i olimpiad przedmiotowych informowali 
osiągnięciach, które 
udzialem w minionym 


Laureaci licznych konkursów 


o dokonaniach i 
były ich 
szkolnym. (kk) 


roku 


USA (PAP). Nowy system superkom 
puterowy opierający się na poteznym 
mózgu umieszczonym w olbrzymim 


przypominającym akwarium pojemniku 
wypełnionym cieczą ma w najblizszym 
czasie rozpocząć pracę w jednym 2 o$ 
rodków Amerykańskiej Aero 
nautyki Przestrzeni Kosmicznej 

NASA Zdaniem specjalistów bedzie lo 
na świecie 


Agencji 


najdoskonalszy komputer 
slużący do projektowania urzadzeń la- 
tajacych 

Okresiany skrotem NAS od 
nazwy angielskiej 
Aerodyna 


pierw 


szych liter pelnej 


Numeryczna Symulacja 
miczna system ten ma zdolność prze 


prowadzania 250 mln operacji w ciągu 


zadanien 
2000 
powietrzno-kos 


sekundy Jego pierwszym 


będzie zaprojektowanie do roku 


pierwszego samolotu 


micznego. Bedzie on w stanie przele. 
cieć droge z Waszyngtonu do Tokio w 
ciągu 2 godzin prędkość 
14 160 km na godzine! 


System umieszczony jest w specjal 


osiągnąc 


nie chłodzonym budynku z betonu o po 
wierzchni 8400 m kw w Ośrodku Bada 


wczym w Moffett Field Jego mózgiem 


jest, superkomputer Gray-2 którego 
mikroprocesory zanurzone sa w płynie 
pochłaniającym nadmiar ciepła Plyn 
ten nie przewodzi pradu 

System. do którego mozna podłączyć 
27 urządzeń peryferyjnych. wykonuje 
obecnie ćwierć miliarda obliczeń na se 
kundę. jednakze do 1989 roku jego 


możliwości wzrosną do 1 mid operacji! 


„Czyraj razem 


z nmarnai'/ 


Gigantyczna powódź w Olsztynie! 


ŻA Olsztyna "spod gigantycznych 
skrzyń. koszy i regałów. wypelnio: 
nych po brzegi kuponami-zamówienia 
mi. dobiegł mnie slaby głos pani Mał 


gorzaty Chodzińskiej. która błagała o Ii 
tosć' Na prózno! Miejscowa poczta. do 
działu wysyłkowego Domu Ksiązki. co 
listów 
Czytaj 
Na jeden kupon-zamó. 
bagatelka! 
toteż pracownicy 
różnych 


dziennie donosi świeże porcje 
od uczestników wspólnej akcji 
razem z nami 


wienie przychodzi średnio 
10 tysięcy kartek 


Domu Ksiazki. pościągani z 


działów. tonąc w stosach listów. od ra- 
na do wieczora segreguja -zamówienia 
pakują. adresują. wysyłają 

Dlatego mamy do Was wspólną (re 
dakcji i księgarzy) prośbę. Kochani czy. 
telnicy! Więcej wyrozumiałości i cierpli 
wości! Nie denerwujcie się. że zamo 
wione przez Was tytuły jeszcze nie na 
deszły! Kuponów są dziesiątki tysięcy | 
pracownicy realizują w tej chwili zamó 
wienia z trzeciego zestawu książek (a 
Troche to wiec musi 
listonosz 


jest ich dziesięć) 


potrwac. zanim przyniesie 


Wam upragnioną przesyłkę Pani Mal 
gorzata zapewniła mnie równiez. ze ża 
dne zamówienie nie pozostanie bez od- 
powiedzi. A jeśli jakiegoś tytułu dla ko- 
goś z Was zabraknie. wówczas (tak jak 
uprzedzaliśmy) zaproponowane zosta- 
ną Wam inne tytuły 

Mamy nadzieję. ze to wyjaśnienie us 
pokoi wszystkich zniecierpliwionych i 
spragnionych ksiązek czytelników Ży 
czymy Wam udanych wakacji 
na razie lekturą! 


z inną 


(tem) 


| kto by pomyślał. że wlaśnie lo dosć 
niepozorne drzewko stanie sie przed 
miotem ataku wprost z nieba A jed 
nak Ta brzoza wyrastała na pagorku 
nieomal w samym centrum niewielkiej 
śródleśnej wioski Nie sama jej są 
siadkami były jeszcze dwie. duzo po 
każniejsze i roślejsze. bardziej „do nie 
ba sięgające sosny Ale błyskawica 
wybrała tę własnie. nie wyróżniającą 
się wysokością brzózkę. Moze dlatego 
ze wyrastała,ona z głębokiej. ocembro- 
wanej a dziś zaniedbanej piwniczki. na 


dnie ktorej zbierała się woda System 
korzeniowy drzewka sięgał więc praw 
dopodobnie do tutejszych warstw wo- 
donośnych. co zapewniało lepsze uzie 
mienie. a więc bardziej odpowiednia 
drogę dla błyskawicy Trafienie iskry 
elektrycznej pioruna w drzewo Sprawia 
min. ze w ulamku sekundy dochodzi 
do wrzenia soków w tkankach trafione 
go drzewa. W efekcie następuje cos 
w rodzaju eksplozji W opisanym przez 
nas wypadku od pnia odlupane zostały 
szczapy. nawet niemalze 2-metrowej 
długości! 

Przykład na zdjęciu Szczapy takie 
były rozrzucone w promieniu ok 30-50 
m od trafionego drzewa 

Jak stąd wynika piorun trafia nie 
tylko w wysokie maszty lini energe 
tycznych czy rosłe budowle. ale I w 
obiekty pośledniejsze Tym bardziej 
warto przypomniec wszystkim letnim 
wędrowcom podstawowe zasady ochro: 
ny przed piorunem A więc 

© staraj sie by w czasie burzy nie 
słać się najwyzszym punktem otocze- 
nia Najlepiej przeczekać burzę w kuc- 
ki: na terenie otwartym nie jest wska- 
zane ani stanie. ani leżenie. Nie jest 
tez korzystne bieganie. a jeżeli juz nie 
mozna tego uniknąć. trzeba starać sie 
biec tak by nie dotykac ziemi obydwie- 
ma nogami i dnocześnie 

© Na ter zadrzewionym najbez 


pieczniej jest ulokować się pomiędzy 
drzewami i takze przeczekać burzę w 
kucki ze zwartymi stopami. Nie należy 
chronić się bezpośrednio pod drzewa, 
a zwłaszcza nie powinno się dotykac 
pni. W miare bezpiecznym schronie- 
niem jest drewniany lub mający beto- 
nową podłogę ganek czy drewniana 
szopa 

© Zdecydowanie trzeba trzymać się 
z dala od metalowych ogrodzeń. torów 
tramwajowych ! kolejowych. słupów 
trakcyjnych. balustrad no i przewodów 
piorunochronnych 

e Niebezpiecznie jest wsiadać do 
pojazdów (zwlaszcza szynowych! | wy- 
siadać w czasie burzy. natomiast prze- 
bywanie wewnątrz wagonów i samo- 
chodów gwarantuje bezpieczeństwo 

e Będac w budynkach. unikajmy 
podczas burzy strychu | piwnicy. a tak 
ze kontaktu z urządzeniami elektrycz- 
nymi podłączonymi do siec! Rzadko 
się zdarza. by piorun trafil wprost w 
człowieka. ale zagrożeniem dla nasze- 
go zdrowia | życia są tzw iskry wtórne 
jakie w przypadku bliskiego wyładowa 
nia elektrycznego mogą powstać mie- 
dzy dwoma metalowymi przedmiotami 
"między trafionym przez piorun drze 


wem a ukrytym w poblizu człowiekiem 


itp. (tok) 


Fot T. Kłosowski. 
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NA KOLONIE 
MNIE NIE CIĄGNIE 


Nie zapowiada się żle: 13 lipca (myś- 
lę, że nie będzie feralny) wyjeżdżam z 
mamą i z siostrą na południe kraju, do 
Jeleniej Góry. Nigdy jeszcze nie podró- 
żowałem pociągiem taki kawał drogi. 
Najdalej byłem pociągiem we Wrocła- 
wiu. Znajomi zaprosili nas na dwa ty- 
godnie do siebie. Mama co roku jesie- 
nią jeżdzi w tamte okolice do sanato- 
rium i mówi, że są piękne, że czuje się 
tam świetnie i że na pewno nam też 
tam się spodoba. Tata zostanie w domu 
i będzie tapetował pokoje, gdy nas nie 
będzie. Z mamy opowiadań już dużo 
wiem o Jeleniej Górze. W planie mamy 
zdobycie góry z zamkiem (ruinami) 
Chojnik w Sobieszowie. To nieduże 
wzniesienie, bo 627 m. n.p.m., ale ma- 
ma już zdobyła ten szczyt, mimo ast- 
my, i mówi, że ze szczytu, z wieży za- 
mku rozciąga się cudowny widok oko- 
lic! Nie mogę doczekać się wakacji, jak 
nigdy dotąd. Tak więc, wyjeżdżamy z 
domu 13 VII. s 

Później na przełomie lipca i sierpnia 
pojadę z mamą do Wrocławia na kilka 
dni do „przyszywanej”” Babuni. Mama 
poznała tę panią w sanatorium 3 lata 
temu i od tego czasu jesteśmy rodziną, 
bo „Babunia” nie ma własnych dzieci. 

Na ostatni tydzień wakacji pojadę do 
cioci i wujka (z siostrą) do małego mia- 
steczka, 6 km od naszej wsi. Ciocia jest 
nauczycielką historii, a wujek — mate- 
matykiem i dyrektorem szkoły podsta- 
wowej. Mają w domu ogromnie dużo 
książek. W ubiegłym roku też tam by- 
łem z siostrą i zwiedziliśmy szkołę od 
piwnic do strychu. Bardzo ciekawe jest 
takie „buszowanie” po budynku szkol- 


WAKACYJNE ŚCIEŻKI 


nym, można wszystkiego dotknąć, co 
wpadnie w oczy. Nie wiem dlaczego, 
ale nie ciągnie mnie na kolonie. Uwa- 
żam, że z mamą jest ciekawiej. To nie 
znaczy, że jestem „maminsynkiem”. Po 
prostu dlatego, że w czasie wakacji po- 
winno żyć się na luzie, a nie według 
zegarka, jak to jest konieczne w czasie 
nauki. Np. rano pobudka, mycie, śnia- 
danie itd. Mama pozwoli na więcej niż 
wychowawca grupy kolonijnej. Wiem, 
że tak dobrze nie będzie wiecznie, że 
kiedyś wyfrunę spod mamy skrzydeł, 
ale chciałbym jak najdłużej tam pozo- 

stać... 
Ślę gorące pozdrowienia i życzę sło- 
necznych wakacji innym. Maciej 
Połajewo 


NAJPIERW 
CZEKAJĄ MNIE PIENINY 


Do planowania moich wakacji przy- 
stąpiłam w kwietniu. Miałam wiele trud- 
ności, bo czeka się na nie tyle czasu, 
chciałoby się więc jak najwięcej obej- 
rzeć, „użyć”, a tu... tylko dwa miesiące. 
Trzeba mimo wszystko z czegoś zre- 
zygnować, coś wybrać. Ja już mam w 
myślach obraz tych dwóch miesięcy 
bez szkoły. Wspólnie z rodzicami po- 
stanowiliśmy czas ten przeznaczyć 
przede wszystkim na odpoczynek. Ma- 
ma mówi zawsze, że wakacje, to na- 
groda za ciężką, dziesięciomiesięczną 
pracę w szkole. 

W lipcu mamy zamiar wyjechać na 
wczasy. Będziemy tam pewnie dwa ty- 
godnie i w ciągu tego czasu planujemy 
pochodzić po Pieninach. Uwielbiam gó- 
ry! Odkąd po raz pierwszy je zobaczy- 
łam (oj, było to dawno, dawno temu) 
zakochałam się w nich. Mogę tam 
przebywać tylko w czasie wakacji, gdyż 


mieszkam w Polsce contralnoj. Resztę 
wakacji wypełni obóz sportowy mojej 
szkoły oraz wizyta u babci w Sulejowie. 
Jak widać wakacyjno ścieżki bądą pro- 
wadzić mnie w różne miejsca naszego 
kraju. Uważam, że te dwa wolno mie- 
siąco powinniśmy maksymalnie wyko- 
rzystać na zwiedzanie i wypoczynek. 
Tak mało przecioż mamy czasu w roku 
szkolnym! 

Zawsze w czasie wakacji jeździłam 
na obóz ZHP (nota bene jestem druży- 
nową w szk. podst.). W tym roku zre- 
zygnowałam, gdyż to są tylko obozy 
„harcerskie” z nazwy, a nic je właści- 
wie nie różni od „zwykłych”, tyle tylko, 
że może więcej się tu pije i pali... 

Joanna 
(czł. Ligi Reporterów) 


NAD GIŁWĄ 


Moja babcia wychowała się nad je- 
ziorem, toteż kiedy po wojnie zamiesz- 
kała w Olsztynie, natychmiast wynalaz- 
ła dla siebie miejsce, które jej przypo- 
mina dzieciństwo. Miałam niewiele lat, 
kiedy po raz pierwszy spędziłam lato 
nad maleńkim jeziorem Giłwa, niedale- 
ko Gietrzwałdu. Spędzam tam kolejne 
wakacje i wcale mi się nie sprzykrzyło 
takie leśne lato. Oprócz jeziora jest wo- 
kół przepiękny las! Wysokie mazurskie 
sosny chwieją się nad naszym letnim 
domkiem, który jest bardzo skromny i 
malutki. Wczesnym rankiem niekiedy 
budzi nas wiewiórka, zrzucając łupiny 
szyszek, które widocznie zajada. Las 
jest bardzo różnorodny. Są i świerki. 
Ogromne, z wielkimi, zwisającymi do 
ziemi gałęziami, pod którymi nieraz 
przeczekiwałam rzęsisty deszcz. - Są 
modrzewie, dęby i wiele innych gatun- 
ków drzew. Kiedy dojrzeją poziomki, 


zę z głową spuszczoną w dół, wte- 
Gy nie patrzę na drzewa, ale na różowe 
kuloczki pachnących poziomek. Potem 
są czarno jagody, grzyby... Ktoś, kto 
kocha las, doskonale mnie rozumie... 
Babcia pitrasi różne przysmaki, jakich 
zazwyczaj nio jada sią w mieście. By- 
wają | pierogi z jagodami. 

Opowiedziałam o losie, a przecioż 
Giłwa to jezioro. Malutkie, ale bardzo 
malowniczo położone, zamioszkało 
przez wodne ptactwo, które tak przyje- 
mnie jest obserwować. Parę lat temu 
Gilwa miała b, czystą wodę, raz widzia- 
łam z pomostu szczupaka, „małego 
zresztą, który nieruchomo „stał'” w wo- 
dzie. Widocznie był najedzony, bo jego 
bozruch trwał dość długo. Spłoszyłam 
go i włody prysnął jak strzała. Teraz 
woda nie jest już taka czysta... 

Kiedy zatęsknię za urokami „cywili- 
zacji” idę do Gietrzwałdu. Jest to ma- 
leńka osada, ale ma swoją historię, jak 
wszystkie na terenie Mazur i Warmii. 
Działał tu Andrzej Samulowski, właści- 
ciel księgarni, autor wydawanych przez 
siebie książek, a właściwie wierszy i 
modlitw pisanych po polsku. W jego by- 
łym domu znajduje się teraz małe mu- 
zeum poświęcone pamięci tego obroń- 
cy ojczystego języka. Na wprost jest 
kościół, w którym odbywają się bardzo 
uroczyste odpusty gromadzące tłumy 
ludzi. - 

Droga znad Giłwy w lesie, gdzie tkwi 
nasz kempingowy domek (jada się przy 
stoliku pod gołym niebem, a właściwie 
pod koronami sosen), do Gietrzwałdu 
jest pełna wiejskich uroków. Łąki, pola 
ze zbożem, a potem ze snopami ścięte- 
go, pasące się krowy, wszystko to dla 
mnie jest niezmiennie interesujące. 
Krowy odpowiadają na moje „muuu” i 
podnoszą głowy spoglądając swymi 
wielkimi oczami. Potem idzie się przez 
las, a bliżej Gietrzwałdu można zajrzeć 
na stary cmentarz. Zawsze wstępujemy 
z babcią do. księgarni, do sklepów a 
potem wracamy nad Giłwę i planujemy 
następny dzień. Życzcie mi dobrej po- 
gody tego lata! A. 

Olsztyn 


© Czy wiecie o biletach turystycz- 
nych? 

Polska Komunikacja Samochodowa 
wprowadziła „bilet turystyczny” upraw- 
niający do dowolnej liczby przejazdów 
autobusami komunikacji zwykłej na tra- 
sach podanych przez turystę przy zaku- 
pie i wpisanych na bilecie. 

Turysta poniżej lat 14 może korzy- 
stać z tego biletu pod warunkiem, że 
podróżuje z osobą dorosłą. 

Cena biletu turystycznego ważnego 2 
tygodnie wynosi — 1500 zł, a 3 tygod- 
nie — 2000 złotych. Są ulgi dla wycie- 
czek grupowych (co najmniej 6 osób!) 

© „WIT-ku apelowałeś w czasie ze- 
szłych wakacji, aby informować o nie- 
zwykłych muzeach, a także interesowa- 
ty cię oryginalne pomniki. 

Ja myślę, że nasza bydgoska łucz- 
niczka może się znaleźć w twojej ko- 
lekcji. Przesyłam pocztówkę z wiecznie 
młodą (a ma już prawie 90 lat) łucz- 
niczką z parku im. Jana Kochanowskie- 
go z Bydgoszczy”. 

: Janusz Węglowski, Bydgoszcz 


© Ma prawie 12 metrów wysokości, 
a w jego wodach znajduje się natural- 
ne siedlisko pstrąga i nader już rzad- 
"kiego w górskich wodach — lipienia. 
* Ten największy. w Beskidzie Żywieckim 
wodospad spada ze skalnego progu w 
Sopotni w gminie Jeleśnia. Wśród bo- 
gatej roślinności porastającej brzegi 
potoku sopotniarskiego spotykamy stor- 
czyki, zawilce alpejskie i okazałe jałow- 
ce górskie. 
© W lesie koło wioski Pszczelik k. 
Myśliborza (woj. gorzowskie) jest po- 
mnik, a na nim napis w języku niemiec- 
kim, angielskim, litewskim i polskim. 


Wakacyjny Informator Turystyczny — se- 
zonowa agencja „Świata Młodych”. Korzy- 
sta z informacji czytelników, zbiera waka- 
cyjne plotki, przekazuje nowinki z tras tury- 
stycznych. 

Byłeś... widziałeś... wiesz... chcesz, aby 
inni zobaczyli to co i ty... napisz do WIT-ka. 

WIT-ek w każdym wakacyjnym numerze 
„Świata Młodych”. 


Przez wiele lat powojennych pomnik 
budził zaciekawienie, ale i niszczał. Nie 
wiedziano co upamiętnia. Dopiero w la- 
tach 60. znalazła się tam tablica wyjaś- 
niająca, a w 1983 roku pomnik został 
odrestaurowany. 

Pomnik ten upamiętnia tragedię 
sprzed lat ponad 50. Tutaj, 17 lipca 
1933 roku zginęli dwaj litewscy lotnicy, 
obywatele amerykańscy — Stefan Da- 
rius i Stanisław Girenas — którzy po- 
stanowili uczcić bitwę pod Grunwaldem 
przelotem z Nowego Jorku do Kowna. 

Znawcy uznali ten lot za bardzo od- 
ważny. Miał to być drugi pod względem 
długości lot w historii lotnictwa. 

Wystartowali 15 lipca o 6.24 w gęstej 
mgle z lotniska Beneta (obecnie po 
rozbudowie jest to Międzynarodowe 
Lotnisko im. J.F. Kennedy'ego). O lo- 
sach lotu informowali, zrzucając czer- 
wone pakiety z meldunkami. 

16 lipca o godzinie 23.00 samolot „Li- 
tuanica” zauważono nad Stargardem 
Szczecińskim. Litwini mieli za sobą 
około 6400 km i 35 godzin lotu. Potem 
widziano samolot nad Barlinkiem. 17 
lipca o godzinie 0.36 samolot rozbił się. 
Szczątki samolotu znalazła dziewczyna, 
która rankiem wybrała się do lasu na 
jagody. Oficjalnie przyjęto, że tragedię 
spowodowała burza, którą lotnicy pró- 
bowali ominąć, ale są i inne bardzo 
prawdopodobne przypuszczenia — otóż 
Niemcy w tamtych lasach mieli pozycje 
obrony przeciwlotniczej. Ponoć w tam- 
tym okresie spadło tam 5 samolotów. 

Ostatnio nakręcono w Litewskiej So- 
cjalistycznej Republice Radzieckiej film 
o wyczynie i tragedii Dariusa i Girena- 
sa. Pojawiają się też żądania rewizji 
ekspertyz sprzed pół wieku. 


Libertć — Egalite 
— Fraternite 


14 lipca 1789 roku lud Paryża ruszył 
pod Bastylię, osławione więzienie kró- 
lewskie, symbol feudalnego despotyz- 
mu i ucisku. Stary warowny zamek o 
ośmiu wieżach, murach 30-metrowej 
wysokości i szerokich na 25 metrów 
podwójnych fosach nie opierał się dłu- 
go. Gdy wreszcie opadł most zwodzo- 
ny, setki kobiet i mężczyzn wtargnęło 
do środka. Z Bastylii nie pozostał ka- 
mień na kamieniu. Dziś turyści zwie- 
dzający stolicę Francji mogą najwyżej 
obejrzeć obrys murów więzienia, za- 
znaczony na płaszczyźnie placu, na- 
zwanego Placem Bastylii. Kilka zaś ka- 
mieni twierdzy tkwi w cokole pomnika 
Republiki. 

W ten sposób rozpoczęła się rewolu- 
cja, która z uwagi na przełomowe zna- 
czenie w dziejach świata nosi miano 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej. Nie wy- 
buchła przypadkiem, nie była także 
kaprysem historii. Zrodziła ją koniecz- 
ność dziejowa dostosowania władzy i 
prawa do rzeczywistych stosunków 
społecznych. Dotychczas było bowiem 
tak, że wśród trzech stanów Francji 
pierwsze dwa, to jest kler i szlachta 
(zwłaszcza arystokracja) cieszyły się 
przywilejami i władzą, podczas gdy 
stan trzeci (po francusku Triers), obej- 
mujący przede wszystkim mieszczań- 
stwo (po francusku — bourgeois, czyli 
burżuazję), a także rzemieślników, 
chłopów i robotników, mając pieniądze 
i siłę gospodarczą, przywilejów i wła- 
dzy był pozbawiony, Trzeci stan był wy- 
posażony nie tylko w pieniądze. Dyspo- 
nował także świadomością własnej 
wartości i wiedzą o ułomności dotych- 
czasowego systemu politycznego. Tę 
świadomość zawdzięczał przede 
wszystkim  myślicielom Oświecenia, 
rekrutującym się żresztą głównie Spoś- 


ród Triersów. Monteskiusz, Wolter, Di- 
derot, Rousseau i inni sformułowali 
ogólne tezy funkcjonowania nowego, 
burżuazyjno-demokratycznego —społe- 
czeństwa. Dałoby się je najogólniej i 
najprościej streścić w formule, która 
znalazła się na sztandarach Rewolucji: 
Wolność, Równość, Braterstwo (Libertć 
— Egalite — Fraternite). 

Zatem rzeczywistość społeczno-eko- 
nomiczna z jednej strony, wysoki sto- 
pień świadomości własnej roli i zna- 
czenia z drugiej, wreszcie głęboki kry- 
zys dotychczasowych instytucji i form 
rządów — oto główne przesłanki wybu- 
chu Rewolucji. Podstawową sprzecz- 
ność, która zrodziła przełom, charakte- 
ryzują te oto cytaty: „Jestem wyłącz- 
nym źródłem porządku publicznego”, 
twierdził Ludwik XV; „Suwerenem i 
źródłem władzy jest naród” — pisał 
J.J. Rousseau. „Czym jest Trzeci Stan? 
Wszystkim. Czym był dotąd? Niczym. 
Czego pragnie? Stać się czymś” — de- 
klarował Seyes. Zaś Kamil Desmoulins 
wołał: „Tak, ta szczęśliwa rewolucja, ta 
odnowa zostanie dokonana. Żadne 
ziemskie moce nie są w stanie jej prze- 
szkodzić! Najwznioślejszy rezultat filo- 
zofii, wolności i patriotyzmu! Staliśmy 
się niezwyciężeni”. 

Iskrą, która zapaliła tę mieszankę 
wybuchową stał się głęboki kryzys: eko- 
nomiczny. Klęska głodu 1775 roku zo- 
stała pogłębiona o wielki koszt udziału 
Francji w wojnie amerykańskiej i o 
marnotrawstwie grosza publicznego. W 
roku wybuchu rewolucji, który był zara- 


zem rokiem wielkiego nieurodzaju, ro-. 


botnik w Paryżu zarabiał na dziesięć 
bochenków chleba tygodniowo. Francja 
straciła swą pozycję na arenie między- 
narodowej, co sprawiło m.in., że bez- 
radnie patrzyła ona na upadek swej 
polskiej sojuszniczki. W tych okolicz- 
nościach, przy wzbierającym oburzeniu 
mas ludowych i burżuazji — przy od- 
rzuceniu przez króla i szlachtę projek- 
tów nawet ostrożnych reform państwo- 


wych i.gospodarczych — przy obja- | 


wach zapaści największego państwa 

europejskiego lud wziął sprawy w swo- 

je ręce: wyruszył na Bastylię... 
SZPERACZ 


WSZE, 
wiam się, 
łość? 


. 


Jak ta miłość 
powinna się objawiąć; 


Mam 16 lat i chłopca — 
Często czytuję „Świat Mo 
szczególnie interesują mnie 
poruszane w „RP”, 
sprawy uczuć, przyjaźni i miłości 

gdy czyta! m te listy że I 
co to jest właściwie tą mi- 


Paweł jest moim pi 
cem. Bardzo go lubię, 
spotykać, spędzać z ni 
to jest miłość? Paweł za 
o swoich uczuciach, ja 
mu nic powiedzieć o swoich, 
nie wiem jak to ze mną jest. 


Dominują w 


nie 
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ody 


aty 
z 


chłop. 
lubię się z gz, 
Im czas. Ale czy. 
pewnia mnie 
potrafię 


bo sama 


Moja najlepsza przyjaciółka ma ten 
sam problem. Ona też nie wie, pz 


uczucie, które żywi do swojegi 
ca, można nazwać miłością. 
Może czytelnicy wyjaśnią nam co 


rozumicją pod słowem „kocham” 
ta miłość powinna się objawiać? 


Też chciałabym 


Iwona i Rybcią 


szczupła 


być 


jo chłop- 


„jak 


Mam |1l lat. Jestem wesoła i 
_ wszystkich umiem pocieszać. Nieste- 
ty, mam pewien kłopot, z którym nić. 
potrafię sobie poradzić. Jestem gruba. 
Wszyscy dokuczają mi z powodu mo- 
jej tuszy, a zwłaszcza chłopcy. 
Próbuję im wytłumaczyć, dlaczego 
mam nadwagę, ale oni się tylko śmie- 
ją. Dlatego postanowiłam, napisać. 
Może po przeczytaniu tego listu kole- - 
dzy zastanowią się nad tym, że robią 


mi wielką przykrość. 


Gdy byłam mała, bardzo chorowa- 


łam. Dostawałam wtedy dużo lekó 


_ od których zaczęłam tyć. A też chcia- 


_labym być szczupłą dziewczyną, tak 
| ak moje koleżanki.. 


WAKACJE Z... 


„Butelkowa poczta” 


Codziennie giną na morzach i ocea- 
nach świata mniejsze i większe jednostki 
pływające. Rocznie takich wypadków jest 
obecnie około 500, ale ich licza nieustan- 
nie rośnie. W czasie katastrof tracą życie 
| ludzie, choć wielokrotnie bywało i tak, 
że odnajdują się potem — nieraz po la- 
tach — cali i zdrowi w najmniej spodzie- 
wanych miejscach. Tak m.in. wyjaśniono 
— po 50 latach nieprawdopodobnych do- 
mysłów — zagadkę tajemniczego zagi- 
nięcia całej załogi brygantyny .„Marie Ce- 
leste”. Stało się to dopiero wówczas, gdy 
przemówił ostatni żyjący uczestnik tej wg 
jego opinii — kryminalnej afery. 

Dziś już kapitanowie statków znajdują- 
cych się w niebezpieczeństwie nie infor- 
mują o tym za pomocą „butelkowej pocz- 
ty”, lecz korzystają z łączności radiowej, 
ale mimo to takie butelki z zawartymi w 
nich informacjami co jakiś czas są nadal 
wyławiane. Również i w naszym Bałty- 
ku... Np. butelka wyłowiona swego czasu 
w okolicach Rozewia zawierała szwedzki 
tekst... wysławiający zalety ducha i ciała 
jakiejś ,„Złotowłosej Karin", a druga — 
znaleziona przez strażnika wydm pod Łe- 
bą — pełna była ulotek irlandzkiej sekty 
religijnej 

Niekiedy butelki takie przebywają ty- 
siące mil nim trafią do kogoś, kto je wy- 
łowi. Tak było m.in z butelką wyrzuconą 
z żaglowca „Gwiazda Morska” w roku 
1898, koło przylądka Horn. Wyłowiono ją 
dopiero w roku 1931 u wybrzeży Tasma- 
nii 

Już najstarsze kroniki morskie wspomi- 
nają o takich przesyłkach. Podobną wys- 
łał np. Krzysztof Kolumb, kiedy złapał go 
potężny sztorm nie opodal Azorów. Spi- 
sał krótką historię odkrycia „nowej drogi 
do Indii", opakował ją w żaglowe płót- 
no i zamknąwszy w szczelne, blaszane 
pudełko powierzył falom i prądom mor- 
skim. W tym przypadku nadawca, jak 
wiadomo, ocalał, a przesyłka zaginęła. 

Rozbitkowie dają o sobie znać i w inny 
sposób. W r. 1887 dzieci bawiące się na 
plaży w Albany (płd. zach. Australia) zło- 
wiły albatrosa z obrączką na szyi. Na 
obrączce wyryty był napis: „Trzynastu 
rozbitków marynarzy francuskich schroni- 
ło się na wyspy Crozet Na pomoc, w 
imię Boga! 

Ekspedycja ratunkowa, która natych- 
miast wyruszyła, znalazła na jednej z 
wysp opuszczony obóz i informację, iż 
rozbitkowie byli tu, ale musieli ruszyć da- 
lej w poszukiwaniu żywności. Niestety, 
nie natrafiono na ich ślad 


Konkurs * Konkurs 


Z NANIT 
% Czy istnieją jeszcze na kuli ziem- | 
skiej nie odkryte skrawki lądów? | 
% Jak mogą wyglądać ich mieszkań- | 


R potrafisz wyobrazić sobie spot- | 
kanie z nimi? | 

Jeśli tak — weź udział w naszym 
wielkim konkursie — szczegóły „ŚM' 
nr 76 — przysyłając list w butelce. 


N Opracował 
JERZY DĄBROWSKI 


22 lipca 1864 roku u wybrzoży Szkocji wyłowiono 


butelkę z zamkniętym w niej listom 


mował o katastrofie statku „Briłania”, która wyda: nil 
rzyła się w czerwcu 1862 roku. Trzoj rozbiikowio Grupa poszukiwaczy kapitana Granta przożywa 
wśród nich kapitan — napisali, iż butelkę tą rzucają  rozmalta mrożąco krów w żyłach przygody. Pokonu 
do morza na 37* 14' szorokości goograficznoj I wzy: je lądom Patagonię, statklom przomiorza Atlantyk | 
wają pomocy. Roszta była nieczytelna, niektórych Ocean Indyjski. Potom znów lądam Australią | Nową 
słów można się było tylko domyśloć Zolandią, aby wroszcio... Ala o tym dowlodzą się ci 
Na ratunek wyrusza szlachotny lord Glonarvan na którzy sami sięgną po tą pasjonującą książką, Dość 
swym znakomitym jachcie „Duncan”. Płyną z nim ża raz po raz uczony goograf pakuje podróżników w 


również dzieci kapitana Granta, który dowodził zagi 
nionym statkiem. Przez pomyłkę na pokład dostaje 
się toż Jakub Eliasz Franciszek Marla Paganol, sok 
rotarz Towarzystwa Geograficznego w Paryżu, czło: 
wiek tyleż uczony co nieprawdopodobnie roztargnio: 


ny 


„-. na końcu głównego konara, który rozpościerał się poziomo, pojawiła się nagle pło- 
mlenna kula, nie większa od pięści, otoczona czarnym dymem. Obróciwszy się kllka razy 
około własnej osi, kula wybuchła Jak bomba. (...) W Jednej chwili płomienie ogarnęty całą 
zachodnią część drzewa, tak, Jakby to był fajerwerk. (...) Glenarvan I jego towarzysze uciekli 


Trzyjązyczny 
tekst, zniszczony mocno przez wodę morską infor 


Duncan 


gorszych tarapatów 


czy się dobrze 


w szalonym pośplechu na wschodnią część ombu, której ogień nie zajął. 


Oniemieli, półprzytomni ze strachu, wdrapywali się, pełzall po gałęziach uginających się 
pod ich ciężarem. A obok inne gałęzie syczały, trzeszczały I wiły się w płomieniach jak żyw- 


cem palone węże (...) 


Glenarvan, Robert, Paganel, major i marynarze byli pewni, że wybiła ich ostatnia godzina. 
Dusił ich gęsty dym, paliło straszliwe gorąco: pożar dosięgał już dolnych gałęzi (...) 


— Do wody! — krzyknął Glenarvan. 


Ale Wilson, który zsunął się Już po pniu do wody, krzyknął nagle ze straszliwą grozą, w 


głosie: 
— Ratunku, ratunku! 


Austin skoczył z pomocą I wyciągnął na gałąź: 


— Co się stało? 


— Kajmany, kajmany! — odpowiedział Wilson. 


Okazało się, że pień drzewa otaczają te najgroźniejsze stworzenia z rodu jaszczurowa- 
tych. Łuski ich Iśniły w świetle pożaru” 


Mało jest miejsc na naszym globie ok- 


rytych tak ponurą sławą jak Morze 
Sargassowe i leżące w jego pobliżu ob- 
szary Atlantyku określane nazwą Trójką- 
ta Bermudzkiego. Opowiada się o tych 
okolicach najgorsze rzeczy — krążą tam 
nocą cienie ogromnych statków, widuje 
się tajemnicze światła nad i pod wodą, 
obserwuje niezrozumiałe zachowanie ig- 
ty magnetycznej... 


| co najważniejsze — giną tam w nie- 
zwykle tajemniczych okolicznościach 
statki wszystkich bander, jak i wielkie sa- 
moloty — i to w warunkach najlepszej 
pogody. Często zdarza się, że w nie- 
wytłumaczony sposób znika tylko załoga, 
pozostawiając na środku oceanu zdolny 
do żeglugi, pełen ładunku statek. Książki 
poświęcone temu akwenowi pełne są 
mrożących krew w żyłach opowieści. 

Legenda Trójkąta Bermudzkiego obra- 
sta coraz to nowymi historiami, pojawiają 
się w nich latające talerze, nie spotykane 
dotąd zjawiska atmosferyczne, dziwaczne 
podmorskie budowie z potężnych bloków 
skalnych, porwania żeglarzy przez UFO... 
Wszystko to oczywiście nie wyjaśnia, dla- 
czego zdarza się tu więcej katastrof niż 
gdzie indziej, dodaje tylko całej tej spra- 
wie tajemniczości. 


PO NITCE DO KŁĘBKA 


Jednym z ludzi, którzy w sposób syste- 
matyczny zabrali się do wyjaśniania 
tragedii związanych z tym fatalnym 
miejscem był skromny pracownik biblio- 
teki Uniwersytetu Stanowego Arizony. 
Nazywał się Lawrence David Kusche, a 
zaczął od wysłania setek listów do róż- 
nych agencji rządowych, redakcji gazet, 
bibliotek na Wschodnim Wybrzeżu, osób 
prywatnych, instytutów badawczych. Wie- 
le z nich odpowiedziało, i w ten sposób 
— uzupełniając te dane lekturą tysięcy 
lokalnych gazet — Kusche powoli docho- 
dził do rzeczywistych przyczyn kolejnych 
katastrof. 

Oto niektóre z tych przykładów, pocho- 
dzące z jego książki pt. „Trójkąt Ber- 
mudzki — zagadka rozwiązana”. 


(J. Verne „Dzieci Kapitana Granta”, fragment) 


plynie najpierw da Amoryki Poludnio 
woj, aby na lądach I oceanach, przez któro przabie 
9a 37 równolożnik szukać śladów rozbitków z „Brita 


klopoty, aby z równą latwością wydobyć ich z naj 


Możomy tylko zdradzić, że udaje Im sią wywinąć 
z najgorszych oprosji, z których większość zawdzię 
czają tajomniczomu Ayrtonowi — I cala podróż koń 


— „W 9 dni dookoła Verne'a" 


Dziś pytanie 3: 
Co znalazła załoga jachtu Duncana we wnętrzu złowionego 

rekina? 
Uwaga! Wszystkich pytań bądzie dziowiąć. Odpowiedzi na 

wszystkie wyślocio dopiero 25 VIII | 


Legenda Trójkąta Bermudzkiego 


HISTORIA „CITY BELLE” 


Legenda powiada, że na szkuner „City 
Belle''" natknięto się 5 grudnia 1946 roku. 
Statek był w doskonałym stanie, niczego 
na nim nie brakowało, z wyjątkiem zało- 
gi. która zniknęła w tajemniczych okolicz- 
nościach. Z niewiadomych powodów nig- 
dy w tej sprawie nie podjęto dochodze- 
nia. 

A jak było naprawdę? Otóż, jak podała 
gazeta „Nassau Guardian" z 7 grudnia 
1946 roku, siedmiu rozbitków z tego 
szkunera uratował amerykański kuter ra- 
tunkowy i przewiózł do bazy na wyspie 
Exuma, obok której wydarzyła się ta ka- 
tastrofa. Informację tę potwierdziły wła- 
dze portu Nassau. 


„TEIGNMOUTH ELECTRON” 

I DONALD CROWHURST 

Legenda głosi, że Crowhurst nagle zni- 
knął z pokładu swego 31-stopowego, trój- 
kadłubowego jachtu, w momencie gdy 
nieomal kończył swą podróż dookoła 
świata, biorąc udział w regatach samotni- 
ków. Był pewnym zwycięzcą, o czym 
świadczyły przesyłane przez niego drogą 
radiową informacje o swej pozycji. Oto 
jeszcze jedna ofiara -owych przeklętych 
okolic... 

W rzeczywistości bohater tej dziwnej 
historii był zwykłym, tragicznym oszu- 
stem. Po wypłynięciu z portu, zamiast 
wyruszyć w trasę, krążył po Atlantyku na- 
dając przez cały czas — a więc przez 
240 dni — fałszywe wiadomości o mie 
jscach, gdzie się rzekomo znajduje. 
Czym jednak dłużej to trwało, tym jego 
stan psychiczny pogarszał się, gdyż za- 
czął on zdawać sobie sprawę z faktu, że 
po dopłynięciu do celu sprawa się wyda. 
W tej sytuacji, będąc w stanie silnej dep- 
resji zadecydował, iż popełni samobój- 
stwo. 1 lipca 1969 r. wpisał do swego 
dziennika okrętowego, że dwadzieścia 
minut i czterdzieści sekund po godz. 11 
postanawia „wypaść z gry”. 

I tak się stało. „Teignmouth Electron'' 
został znaleziony w połowie drogi między 
Bermudami a Azorami. Śledztwo wykaza- 
ło fałszerstwa zapisków w dzienniku i in- 
formacjach radiowych. Na łodzi wszystko 
znaleziono na swoim -miejscu, z wyjąt- 
kiem chronometru. Crowhurst poszedł z 
nim na dno... 

Ta afera pochłonęła jeszcze jedną ofia- 
rę. Był nią również żeglarz, Nigel Tetley, 
który — sądząc z komunikatów Crowhur- 
sta — tylko nieznacznie go wyprzedzał. 
Postanowił więc zwiększyć tempo i w 


konsekwencji zatonąt wraz z łodzią przed 
Azorami. Być może ta właśnie wiado- 
mość sprawiła, że Crowhurst wpadł w ta- 
ką rozpacz, że postanowił też z sobą 
skończyć! 


„V.A. FOGG” 
1 FILIŻANKA CZARNEJ KAWY 


Jest to historia nieco makabryczna, ale 
legenda Trójkąta lubuje się w takich 
właśnie opowieściach. 

1 lutego 1972 roku z Freeportu wypły- 
nął pusty tankowiec „V.A. Fogg”, aby w 
odległości około 50 mil od brzegu prze- 
płukać opróżnione z benzenu zbiorniki 
Od tego momentu już go nie zobaczono. 
Dwa tygodnie później odnaleziono na po- 
łudnie od portu jego wrak leżący na głę- 
bokości około 30 m. Straż Przybrzeżna 
nie zdołała ustalić, co się stało z 38 ma- 
rynarzami tego statku, nie ma również 
żadnej logicznej odpowiedzi na pytanie, 
co spowodowało tak nagłe jego zatonię- 
cie, że nawet automatyczny nadajnik nie 
wysłał sygnału SOS. Odnaleziono jedynie 
ciało kapitana. Siedział martwy w swej 
kajucie z niedopitą filiżanką kawy w rę- 
ku.. 

A oto co.ustalił L.D. Kusche 

Tankowiec zatonął na skutek wybuchu 
par i resztek benzenu. Wybuch ten wi- 
dział m.in. pilot szkoleniowy odrzutowca 
NASA. W swym raporcie podał, iż grzyb 
dymu miał 2 mile wysokości. Inni świad- 
kowie słyszeli grzmot wybuchu z brzegu. 
Płetwonurkowie stwierdzili, iż wrak jest 
rozerwany. Znaleziono również trzy ciała 
członków załogi, w tym kapitana. Oczy- 
wiście żaden z nich nie trzymał w ręku fi- 
liżanki z kawą... Przesłuchanie kilku by- 
łych marynarzy tego statku ujawniły, iż 
panowały tam fatalne warunki bezpie- 
czeństwa pracy. Stwierdzono m.in., że w 
czasie przewozu łatwopalnych płynów z 
systemu wentylacyjnego wydobywały się 


Na rysunku: 
2 i 3 — ciepłe 
prądy: u góry 


Golfstrom, u do- 
łu — prąd Pól- 
nocnorówniko- 

wy. 1 i 4 — prą- 
dy chłodne. Ob- 
szar Atlantyku 
otoczony tymi 
prądami _ nosl 
nazwę Morza 
Sargassowego 


iskry I dym! W takich warunkach cudem 
było, że wybuch nie nastąpił wcześniej. 


„BRENDAN THE BOLD” 
I BILL VERITY 


Pod koniec sierpnia 1969 toku rozeszła 
się w Irlandii wieść, iż w rejonie Trójkąta 
Bermudzkiego zginął znakomity żeglarz 
Bill Verity. Płynął on na swej 7-metrowej 
łodzi „BRENDAN THE BOLD” zbudowa- 
nej na wzór tego statku, którym blisko 
półtora tysiąca lat wcześniej irlandzki 
mnich Brendan dopłynął podobno do lą- 
du amerykańskiego. Verity był doświad- 
czonym żeglarzem, miał za sobą udany 
samotny rejs przez Atlantyk i to w łodzi o 
długości zaledwie 4 m. 

Ta plotka była stosunkowo łatwa do 
obalenia. Kusche zadzwonił po prostu do 
stoczni w Nowym Jorku gdzie Verity bu- 
dował swą kolejną łódź. Rozmowa z „,za- 
ginionym” wszystko wyjaśniła. Śmiały 
żeglarz na środku Atlantyku wpadł w hu- 
ragan „Debbie''. Powiedział: „przez pięć 
dni uczestniczyłem w koszmarnym, lecz 
wspaniałym widowisku, rozegranym 
przez wiatr, fale I błyskawice..." Łódź 
oparła im się skutecznie i Verity 14 
września dobił cały i zdrowy do wyspy 
San Salwador. 

Tak więc, jeśli uda się dotrzeć do ja- 
kichkolwiek wiarygodnych informacji, to 
okazuje się, że każda z tych „tajemni- 
czych' katastrof w okolicach Trójkąta 
Bermudzkiego ma takie same przyczyny 
jak gdzie indziej. A więc: rozbicie przez 
huragany, wybuch, pożar, najechanie na 
mieliznę. Nie zagrażają tu statkom żadne 
inne niebezpieczeństwa od tych, które 
czyhają na żeglarzy pływających po in- 
nych akwenach. Tyle że — ponieważ to 
rejon bardziej uczęszczany niż inne — 
zwraca większą uwagę. „Legenda Trój- 
kąta Bermudzkiego jest stabrykowaną ta- 
lemnicą"* — kończy książkę Kusche. 
„Zrodziła się z niedbalstwa w badaniach 
źródeł. A powtarzano ją już tylekroć, że 
zaczęła nabierać cech prawdy..." 


ODCINEK 
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Po półrocznym pobycie w szpitalu, 

gdzie dr Marian Garlicki ocalił 
mu kwalifikujące się do amputacji ra- 
mię „Orkan” wyszedł 19 marca 1945 r 
Maszerował ulicami Lublina z ręką 
unieruchomioną „na samolocie” | roz- 
glądał się. Tej wiosny Lublin był nie- 
zwykle ożywiony. Upajano się wolnoś- 
cią... Ą 

Wojna toczyła się jednak nadal. Na 
północy oswobodzono już Koszalin, Ko- 
łobrzeg, Słupsk, lecz Gdańsk, Szczecin 
znajdowały się w rękach Niemców. Za- 
mieniony w twierdzę Wrocław oblegały 
radzieckie wojska. Odra i Nysa Łużycka 
dopiero za kilka tygodni miały być sfor- 
sowane przez 1 i 2 Armię Wojska Pol- 
skiego. Wielu żołnierzy musiało jeszcze 
oddać swe życie, zanim w Berlinie za- 
tknięto zwycięskie .sztandary. Bolały 
nie zagojone rany, na wyzwolonych te- 
renach zgliszcza spalonych wiosek | 
miast w ruinie przypominały o tragedii 
narodu. Brano się już do budowania 
nowego życia, ustanowiono ludową 
władzę. Nie wszystkim się ona podoba- 
ła. 

„Orkan* po opuszczeniu szpitala 
(„62 ewakuacyjny'' — tej nazwy nie za- 
pomni nigdy) na front się nie nadawał. 
Miał niesprawne ramię. Zgłosił się 
więc do służby w milicji, potem pełnił 
inne odpowiedzialne funkcje. 

Rodzinną Kielecczyznę opuścił z bro- 
nią w ręku jesienią 1944 r., była je- 
szcze okupowana. Dowodząc Il Bryga- 
dą Armii Ludowej i 200-osobowym 
zgrupowaniem BCH — przeprowadził 
partyzantów przez front w październiku 
1944 r. Tam właśnie pod Chotczą do- 
sięgnął go niemiecki pocisk. 

Dziś płk Tadeusz Orkan-Łęcki (party- 
zancki pseudonim włączył na stałe do 
nazwiska) ma 70 lat. Jest Kawalerem 
Krzyża Srebrnego Orderu Virtuti Milita- 
ri, Krzyża Partyzanckiego, Krzyża Wa- 
lecznych. Ma wiele wysokich państwo- 
wych odznaczeń. W lipcu 1945 r. od- 
znaczono go Krzyżem Grunwaldu. Jest 
autorem książki, której trzy wydania 
ukazały się nakładem MON pt. „Nad 
wierną rzeką”. Zawarł w niej wspo- 
mnienia dramatycznych przejść od 
września 1939 r. do 28 października 
1944 r. 

ie wychowywał się w dostatku. 

Podstawą pożywienia była zupa i 
chleb. Ojciec — robotnik leśny musiał 
utrzymać liczną rodzinę, dzieci było 
sześcioro. Tadeusz marzył o zawodzie 
nauczyciela, który mu ogromnie impo- 
nował. Po ukończeniu szkoły pow- 
szechnej wstąpił więc do Seminarium 
Nauczycielskiego w Kielcach. Miesięcz- 
na opłata za naukę wynosiła 40 zł (oj- 
ciec zarabiał nieco ponad 100), na 
szczęście został z niej zwolniony, a po- 
tem otrzymał bezpłatne zakwaterowa- 
nie w internacie. Za podejmowane pod- 
czas wakacji zarobki w tartaku (dniów- 
ka 1,80 zł) Tadeusz mógł kupować naj- 
ważniejsze książki. Ich cena oscylowa- 
ła wokół 20 zł. To było dużo. Myślał, że 
posada nauczyciela czeka na niego, 
ale zawiódł się. Pracy w swoim zawo- 
dzie nie otrzymał. Do czasu powołania 
do służby wojskowej imał się różnych 
zajęć. Miał 21 lat gdy ukończył we Lwo- 
wie dywizyjny kurs podchorążych re- 
zerwy. Dostał przydział do 52 pułku 
Strzelców Kresowych w  Złoczowie. 
Wkrótce był koniec sierpnia 1939 roku, 
a zaraz potem wojna ... Z walk wrześ- 
niowych 22-letni podchorąży Łęcki wy- 
niósł doświadczenie bojowe, ale i go- 
rycz klęski. 

Któregoś wrześniowego dnia powró- 
cił do domu w mundurze i z bronią. 
Matka obszyła guziki, by nadać ubraniu 
charakter cywilny”. Broń została ukry- 
ta. Przydać się miała Tadeuszowi Łęc- 
kiemu — „Orkanowi” dopiero za kilka 
lat. 

Aresztowany. 1942 roku, przeżył 4 

_ miesiące Oświęcimia (obozowy numer 
73506); wymknął się śmierci. Później 
; — ukrywał "się w dobrze sobie znanych 
_ wioskach. 


i Krajowej | Batalionów 
zaczęła na kieleckiej 
organizacja współpracu- 


2 Cho 
_ ziemi działać 


s " 


| Hasło brzmiało 


GRANIT 


jąca z PPR — „Świt”. Grupowała ludzi 
o lewicowych poglądach, było ich — 
znających nędzę — wielu. Stanowili 


trzon powołanej w lipcu 1944 r. 2 Bry- 
gady Armii Ludowej. Tadeusz Łęcki 
„Orkan'” wstąpił do PPR w maju 1944 r 
Wkrótce został zastępcą dowódcy 2 
Brygady AL. Linia frontu tkwiła już na 
Wiśle. Uzbrojeni w radzieckie, pocho- 
dzące ze zrzutów, pistolety automatycz- 
ne, rusznice przeciwpancerne i grana- 
ty, partyzanci AL niszczyli szlaki komu- 
nikacyjne i niemieckie transporty. W 
Górkach Szczukowskich koło Kielc wy- 
sadzili 42 wagony z amunicją artyleryj- 
ską. Garnizony niemieckie znajdujące 
się na przyfrontowym terenie nie miały 
spokoju, nękano je i w dzień i w nocy. 
Niemcy usiłowali wyniszczyć partyzan- 
tów; płonęły wioski. 

— Dramatyczna sytuacja — wspomi- 
na „Orkan'” — zaistniała pod Gruszką i 
Józwikowem pod koniec września 1944 
r. Partyzantów było mniej niż 2 tys., a 
Niemcy okrążyli nas w sile około 10 
tys. Dysponowali zmotoryzowanym ba- 
talionem SS. Sądzili, że mucha im się 
nie wymknie... Ocaleliśmy dzięki zuch- 
walstwu! Objąłem wtedy grupę sztur- 
mową i z ochotnikami uderzyliśmy tam, 
gdzie Niemcy się nie spodziewali, bo to 
było wbrew logice: właśnie na batalion 
SS. Udało się wyrwać z okrążenia. 9 
partyzantów otrzymało potem Krzyże 
Grunwaldu... 


od koniec października zapadła 

decyzja przejścia oddziałów Armii 
Ludowej z Kieleckiego przez niemiecki 
front. Wiadomość szyfrem przekazano 
do Lublina. Ustalono hasło, jakie miało 
zapewnić partyzantom bezpieczne 
przejście już po stronie wojsk radziec- 
kich. Brzmiało: „Granit”. 

Pozycje niemieckie przebiegały 
przez Chotczę Górną. Chotcza Dolna, 
położona tuż przy Wiśle, znajdowała 
się w rękach radzieckich. Ten właśnie 
przyczółek wytypowano na miejsce 
przebicia się partyzantów. Dowódcą zo- 
stał „Orkan”. Pod osłoną nocy 28 paź- 
dziernika przedzierając się przez most, 
zasieki, okopy, pola minowe — party- 
zanci dotarli do pozycji radzieckich z 
okrzykiem „Granit”. 

„Orkana” zaniesiono na rękach, miał 
roztrzaskane ramię. 


A. GRZYBOWIECKA 
Fot. archiwum 


Na zdjęciach: 

1. „Orkan”, już w stopniu majora, tuż 
po opuszczeniu szpitala w Lublinie w 
marcu 1945 r., gdzie rannemu Krzyż 
Walecznych przypiął gen. Rola-Żymier- 
ski 

2. Przyszli nauczyciele — słuchacze 
Seminarium Nauczycielskiego na uli- 
cach Kielc w r. 1936. Drugi z prawej 
Tadeusz Łęcki, dla którego nauczyciel- 
skiej pósady zabrakło 

3. Pamiątkowa płyta na miejscu bitwy 
partyzanckiej we wrześniu 1944 r. w 
Gruszce. Takich pamiątkowych kamieni 
w naszym kraju jest wiele 


Dwa nagie miecze przekazali 
pod Grunwaldem w 1410 roku 
Władysławowi Jagielle krzyżaccy 
heroldowie, wyzywając go w 
imieniu mistrza Ulryka na bój 
śmiertelny. Scenę taką pamięta- 
my, opisał ją na podstawie histo- 
rycznych źródeł Henryk Sienkie- 
wicz. Oglądaliśmy ją również w 
filmie Krzyżacy” 

Król Jagiełło miecze przyjął, 
bitwa pod Grunwaldem była 
wielkim zwycięstwem wojsk 
sprzymierzonych przeciwko 
Krzyżackiemu Zakonowi 

Order Krzyża Grunwaldu usta- 
nowiono w 1944 r. Wojna z Trze- 
cią Rzeszą toczyła się już na 
polskich ziemiach. Po drugiej 
stronie frontu walczyli partyzan- 
ci. Order stanowił i dla żołnie- 
rzy, i dla ludzi w cywilnych ubra- 
niach nagrodę za wybitne zasłu- 
gi bojowe. 


E=cq 


BARETKĄ 


Jest orderem wojennym stano- 
wiącym nagrodę za wybitne za- 
sługi bojowe lub w dziele utwo- 
rzenia i rozwoju Sił Zbrojnych 
Polski Ludowej. Może być nada- 
ny  instytucj, organizacjom, 
miejscowości. Dzieli się na trzy 
klasy. 


Każdego dnia wlaściwie wsządzie można zorganizować dobrą zabawę Byle 


pogoda i ochota dopiaały Goraz większy jest wybór niezłych zabawek rekroą 
cyjnych (lak, lak pilka to toż zabawkal) 

To zdjącia robiliśmy na jednym z licznych ostatnio, sportowych lestynów. Na 
tym przoważały zabawy ruchowa, turnieje, proste zawody było dużo możli 
wości sprawdzania sią, porównania z rówieśnikami, Było dużo ruchu, dużo 
gwaru, Wśród stoisk towarzyszącogo lostynowi kiormaszu, wypatrzyliśmy stoi 
sko pana Edwarda Malki, twórcy I producenta propagowanego w „Świecia Mio. 
dych” „UFO-plasta”, Okazało się, żo nic a nic nio przesadzaliśmy obdarzą. 
jąc „UFO” dobrą, dużą piątką. Ta latające, miękkie talerzyki zyskały sobie no: 
wo, liczna zastąpy zwolenników 

Podobała sią taż I inna nowość produkcji pana Malki miękkie, elastyczne 
piłaczki i gąbki. Dobro i dla maluchów, I świetne do zabaw lenisopodobnych. 


Jeszcze o nich napiszemy! 
Fot. J. Łopuszyński 
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Przede wszystkim był dumny z tego, że jest Polakiem. Nigdy nie złamał raz danego 
słowa. Nigdy nie ustępował z pola walki. Zawisza Czarny. Ich bohater. _ 


POLEGAJ JAK NA 


horągwiany Zlot Drużyn Sztandaro. 
wych — 3-dniowy biwak najlepszych 
drużyn hufców Chorągwi Łódzkiej ZHP 


Ocenie podlega rozbicia biwaku (każda dru 
żymm ma oddzielny, na 
uprzednio terenie) i to, jak pojedynczy bar 


wyłosowanym 


cerze | cała drużyna są do niego przygoto 
wani, i dokumentacja drużyny. Jest przegląd 


mundurowy, są zawody sportowe, bieg 


stępów, zwiady terenowe i praca społec 
użyteczna: Nie brakuje też konkursu pio 
senki obozowej 
wesoło. W ogólnej punktacji uwzględniona 
jest również umiejętność przyrządzania po 
słków z atrakcjami i przygotowanie progra- 
mu na ognisko. 
imprezy są tak liczne i tak różnorodne, ma 
okazję zaprezentować się cała drużyna, a 
nie jedynie grupka wybranych jej przedsta- 
wicieli. A przez całe 3 dni trwania tego 
wielkiego biwakowiska na wszystkich biwa: 
kach płynie zwykłe harcerskie życie, trwają 
warty, gotowane są posiłki. Łatwo można 
więc ocenić punktualność i 
drużyn, ich harcerski styl. 

Podczas jednego ze zlotów VII Drużyna 
Harcerska im. Zawiszy Czarnego przy Szko- 
"le Podstawowej w zajmuje 
trzecie miejsce. To już jest coś. Ale nie dla 
„Zawiszaków”. Kolejny zlot jest już „ich” — 
wygrywają. Zostają Drużyną Sztandarową 
Chorągwi. Wygrywają po raz drugi! I w ten 
sposób zdobywają miano Drużyny Sztanda- 
rowej ZHP. jednej z 26 w Polsce. 

Harcerski Bieg Terenowy. Szóstka „Zawi- 
szaków' popisuje się swoją sprawnością 
rozstawianie namiotu, pakowanie plecaka 
zwijanie koca, rzut piłką do celu, czołganie 
się, przenoszenie rannego, znajomość alfa- 
betu Morse'a. skok przez płotek, na koniec 
zwijanie namiotu wszystko to na kolej- 
nych punktach na odcinku 250 metrów. 
Od trzech lat nikt im w chorągwi nie do- 
równuje, nikt nie potrafi odebrać im pierw- 
szego miejsca. 

Wyróżniają się na Manewrach Technicz- 
no-Obronnych. 

Trudno powiedzieć, że ich specjalnością 
jest musztra, chociaż przez lata ćwiczeń 


turnieju gier i zabaw na 


Ponieważ. konkurencje i 


sumienność 


Andrzejowie 


rezn;; 


weszł. 


1 już w krew, stała się dobrym na 


wykiem. Specjalnością prawdziwą jest bo 


wiem po prostu 'przyjażń. Łączy ich nieza- 
eżnie od wieku. Mali są tak samo ważni 
ak ci najwięksi. Piątoklasista jest równie 
dobrym kumplem dla studenta jak i liceali 
sty. Tę przyjaźń najlepiej widać podczas ak 
cji letniej na obozach, kiedy to wszystko 
przebiega bez spięć, bez zakłóceń, kiedy 
bez specjalnych poleceń jedni uczą dru 


gich, kiedy każdy ma komu powiedzieć i o 
tym, co mu się podoba, ale i o tym, co go 
boli. Ta przyjażń bardzo pomaga im w 
chwilach wymagających wyjątkowej mobili- 
zacji, sprężenia się. np. podczas przygoto- 
wań do zlotów sztandarowych. Nie potrze- 
ba im wtedy wielu słów, aby jeden drugie- 
go w lot zrozumiał, od razu doskonale wie: 
dzą, co do kogo należy. To wszystko nie 
przyszło samo. Na to, by stali się tak bardzo 
zżytą ze sobą gromadą chłopaków, trzeba 
było kilku lat wspólnej pracy i zabawy. 


NA POCZĄTKU. 


był zastęp jedenastu „Szturmowców”. Z 
jednej klasy. Byli najlepsi we. wszystkich 
organizowanych w chorągwi imprezach. Aż 
w nagrodę za wygranie turnieju zastępów 
pojechali do Finlandii 

Od nich zaczęła się ta drużyna. Zaistnia- 
ła w październiku 1981 roku. Liczba jej 
członków. jest ruchoma. Niektórzy odcho- 
dzą z powodu ..wieku. Choć są i tacy, któ- 
rzy zostają w drużynie 2, 3 i więcej lat po 
Czasem zdarza 
się, że kogoś interesują jedynie letnie wy- 
jazdy, a zwykła codzienna robota już nie, 


skończeniu podstawówki. 


że nie przestrzega Prawa Harcerskiego. Po 
rozmowie z radą drużyny delikwent taki zo- 
staje zawieszony w prawach członka druży- 
ny i podczas tzw. próbnego okresu otrzy- 
muje na kolejnych zbiórkach specjalne za- 
dania. | albo przechodzi tę próbę zwycię- 
sko, albo mbsi się z „Zawiszakami” pożeg- 
nać. Chętnych na jego miejsce nie brakuje. 
Drużyna ma już duże tradycje, więc ludzie 
się do niej garną. Ba, wielu rodziców nie 


może się doczekać, by ich syn ukończył 


ZAWISZY 


czwartą klasę. „Nie 


nim poradzić 


możemy już sobie z 


w domu, kiedy wreszcie bę: 


dzie mógł do was wstąpić?!” — molestują 


TERAZ 
nie tak łatwo zostać jednym z nich. Jest 
to jedyna męska drużyna harcerska na te 
renie szkoły. Na propozycję podziału się nie 
zgodzili. A zakładać nowej nie ma sensu, 


bo kto by do niej wstępował, skoro wszys 
cy marzą wlaśnie o „Siódemce”? 

Teraz mają już za sobą uczestnictwo w 
trzech kolejnych samodzielnych obozach 
Szczepu „Płomienie” im. Władysława Bro- 
niewskiego, w którego skład wchodzą. Byli 
na obozach w pięknych pilskich lasach i 
nad morzem. | wakacje w Czechosłowacji, 
będące główną nagrodą za pierwszy wygra- 
ny zlot sztandarowy. A przed sobą wyjazd 
na Węgry, nad Balaton — główną nagrodę 
za drugi zlot i wymarzony obóz wędrowny 
na który pojadą najlepsi. Już dziś myślą o 
tych wspólnych kilometrach, które ich cze- 
kają i pływaniu lódkami 

A przede wszystkim mają teraz absolutną 
pewność, że to, jakimi są, zawdzięczają 
drużynowemu. To on jest dla nich wzorem 
Drużyna miała sukcesy od początku, gdyż, 
Marek tak wspaniale „bawił się! 
harcerstwo. Podczas tej zabawy naśladowali 
go, a jednocześnie byli przez niego wypró- 


z nimi w, 


bowywani. | każdy starał się być najlepszy. 
Zawsze. Nie -tylko wtedy, kiedy na niego 
patrzono. Marek nauczył ich, że nie może 
być rozbieżności między tym, co się reali 
zuje w drużynie, a postępowaniem poza 
nią. Chociaż często nie jest to łatwe. | tak 
ich ta „zabawa” wciągnęła, że nie wyobra- 
żają sobie, aby rnieli jej nie kontynuować 


DRUŻYNOWY 


Nie ma go z nimi na co dzień już od ro- 
ku. Pracuje w Warszawie, tu robi też studia 
podyplomowe. 

— lak byś określił w kilku słowach swoją 
drużynę? 

— Praca w niej opiera się na zastępach 


1. A tu już cała drużyna jak spod igły na zlocie Drużyn Sztandarowych Chorągwi 
Łódzkiej ZHP w LDZANIU, gdzie zajęła pierwsze miejsce 

2. Dostojna rada drużyny — z Irkiem i Wojtkiem na czele — podczas mniej do- 
stojnej czynności porządkowania sprzętu przed akcją letnią... 

3. —... I podczas zbiórki na zielonej trawce koło szkoły 


Bardzo samodzielnych. To one stanowią o 
obliczu drużyny. A same są po prostu gru- 
pami przyjaciół 

Jak doszło do tego, że staliście się tak 
dobrzy? I że za takich was uznano? 

— Wszystko co robimy, staramy się ro- 
bić po harcersku, to znaczy: unikać poka- 
zówki i nigdy nie robić fuszerki 

— Czy to możliwe być drużynowym na 
odległość? 

Okazuje się, że tak. Bo ja mam ogro- 
mne zaufanie do moich przybocznych, któ- 
rzy są ze mną w drużynie od samego po- 
czątku. Jeden z nich już wkrótce przejmie 
moją funkcję. A na razie mam z nimi stały 
kontakt telefoniczny i nierzadko do nich 
wpadam osobiście 


ONI.. 


Rada drużyny. Przyboczny pierwszy, Irek, 
student politechniki 

— Jestem _„wiecznym” — przybocznym. 
Wiem wszystko o przeszłości drużypy i o 
tym, jaka ma ona być. Jestem odpowie- 
dzialny za to, aby każde kolejne zadanie 
miało harcerski kształt, żeby raz wykonane 
nie wymagało poprawek 

Przyboczny drugi, Wojtek, skończył Ill 
klasę LO a 

— Do mnie należy musztra, pionierka, 
sprawy techniczne. 

A jeśli Irek akurat nie może być z druży- 
ną, automatycznie za wszystko staje się od- 
powiedzialny Wojtek 


Zastępow: Rafał, Krzysiek, Sylwek. Skoń- 
czyli ósmą klasę. 

- Kiedy wstąpiliśmy do ZHP, dostaliśmy 
dobrego zastępowego, Wojtka właśnie. Za* 
wsze był z nami, z każdym klopotem szło 
się do niego, bo potrafił zaradzić. 

— Po prostu nie dawałem im się nudzić, 
zawsze mieli coś do roboty. 

A teraz z jego zastępu wyrosło czte- 
rech nowych zastępowych. Tak jak z daw- 
nych „Szturmowców” obecni przyboczni. 

— Zastępowi, typowani przez radę dru- 
żyny, dobierają sobie ludzi do zastępu 
Warto wtedy posłuchać, jak ich rekomen- 
dują, jak wiele o nich wiedzą. W wykona- 
niu Rafała takie rekomendacje są istnymi 
reklamowymi perełkami. h 

Słuchając tych słów wspominam, co kilka 
dni temu usłyszałam od ich Marka: „Ważne 
jest dla nas wychowanie i przez starszego, i 
przez zespół, i przez kolegę.” 

Harcerze wpatrzeni są w swych zastępo- 
wych. Zastępowi w przybocznych. Przy- 
boczni w Marka. Marek, być może, w Zawi- 
szę Czarnego, ale zapewne nie tylko. 


DZIEDZICTWO 


Ich szczepową jest druhna Barbara 
Skrzydlewska. Matka Marka. | Kasi, student- 
ki medycyny, drużynowej IV Drużyny Har- 
cerskiej im. K.K. Baczyńskiego w tym sa- 
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Fot. Mieczysław Włodarski 


XFII Międzyarodowy Wakacyjny Turmiej Pilkarski, „Świata  Mlodych” 


W ŚWIETLE PRZEPISÓW 


Ostatnio otrzymaliśmy sporo listów, w 
których uczestnicy naszego turnieju proszą 
6 wyjaśniemie kilku. przepisów gry. Dziś za- 
jmiemv się poszczególnymi tajnikami futbo- 
lu, Mamy nadzieję, że uważna lektura po- 
niższego tekstu pomoże autorom listów 
bardziej zrozumieć istotę piłkarstwa i... pod- 
nieść poziom rozgrywanych meczów. 


* Boisko, bramka i piłka 


Boiska, na których odbywają się mecze 
mistrzowskie | i II ligi, nie mogą być krótsze 
niż 100 m i węższe niż 64 m. Każda bramka 
sklada się z dwóch słupków ustawionych 


_ pionowo na linii bramkowej. 'Słupki bram- 


kowe są odlegle od siebie o 7,32 m (mie- 
rząc od wewnętrznych ścian) i połączone 
poprzeczką, której dolna. płaszczyzna jest 
oddalona od płaszczyzny boiska o. 2,44 m. 
Przypominamy jednak, że regulamin turnie- 


ju „ŚM” zezwala na mecze na boiskach 


mniejszych. Mniejsze mogą być także 
bramki. Zachowajmy tylko odpowiednie 


_ proporcje między szerokością i długością 
placu gry (i bramek). Pilka — obwód 68-71 


<m, waga 396-453 g. 3 L 
: Zawodnicy - 
| Do wzięcia udziału w zawodach mi- 


- strzowskich uprawniona jest drużyna, mają- - 


ca na boisku co najmniej ośmiu zawodni- 
ków (w naszym turnieju siedmiu). Jeden z 
nich musi być bramkarzem. Każdy zespół 
powinien mieć kapitana. Prawo zwracania 
się do sędziego, w sposób grzeczny i tak- 
towny (w sprawach dotyczących rozgrywa- 
nych zawodów), przysługuje wyłącznie ka- 
pitanowi, tylko w czasie przerwy w grze. 
W trakcie meczu drużyny obowiązane są 
do przestrzegania zasad sportowego za- 
chowania się, należytego szacunku do sę- 
dziego, przeciwników i publiczności. Po 
zakończeniu pojedynku zespoły zajmują 
miejsca na środku boiska. Kapitanowie skła- 
dają sędziom podziękowanie, a zawodnicy 
obu drażyn wznoszą okrzyk pożegnalny, po 
czym jednocześnie opuszczają plac gry. 
Czas trwania meczu wynosi: dla seniorów 
— 2 x 45 mih., dla juniorów — 2-x 40 
min., dla trampkarzy 2 x 30 min. Przerwa 
(dla wszystkich) trwa. 10 min. 


Jak zdobywa się bramkę? 

Bramka zostaje zdobyła, jeżeli piłka 
przejdzie całkowicie linię bramkową po- 
między słupkami bramkowymi i pod po- 
przeczką, a nie zostanie przy tym pchnięta, 
wrzucona, wniesiona, uderzona ramieniem 
lub ręką przez zawodnika drużyny atakują- 
cej, z wyjątkiem bramkarza przebywające 
go na własnym polu karnym. Uznaje się 


gola zdobytego: po akcji, po rzutach wol- 
nym bezpośrednim i karnym oraz po rzucie 
z rogu. Sędzia nie zaliczy bramki strzelonej 
z: rozpoczęcia: gry, rzutu wolnego pośred- 
niego, rzutu od bramki, wrzutu i rzutu sę- 
dziowskiego. 


Spalony 


Za spalonego należy uznać zawodnika 
drużyny atakującej, który w momencie za- 
grania piłki przez współpartnera w jego kie- 
runku jest na obcej połowie boiska, bliżej 
linii bramkowej niż piłka i nie ma co naj- 
mniej dwóch przeciwników między sobą a 
linią bramkową. Zawodnik ten bierze lub 
zamierza wziąć udział w akcji lub przeszka- 
dza przeciwnikowi, wpływa lub zamierza 
wpłynąć -na przebieg gry, zasłania przeciw= 
nikowi pole gry, rozprasza jego uwagę i 
osiąga lub może osiągnąć korzyść z aktual- 
nie zajmowanego miejsca. Pamiętać należy 
jednak, że podstawą do oceny spalonego 
nie jest moment otrzymania piłki przez za- 
wodnika, lecz moment zagrania piłki przez 
współpartnera. Przy rzucie od bramki, rzu- 
cie ż rogu, wrzuceniu oraz rzucie sędziow- 
skim przepis o spalonym przy pierwszym 
zagraniu nie obowiązuje. — 

Za naruszenie powyższego przepisu sę- 
dzia dyktuje rzut wolny pośredni, który wy- 
konuje zawodnik drużyny przeciwnej z mie- 


i „lrommia” (NRD) 


jsca, gdzie znajdował się zawodnik spalony. 


Czerwona kartka 


Pokazanie zawodnikowi czerwonej kart- 
ki jest chyba najnieprzyjemniejszym mo- 
mentem na boisku. Do takiej sytuacji nie 
powinien dopuścić żaden dobry futbolista. 
Równa się ona przecież usunięciu go z pola 
rywalizacji, Dzieje się to wówczas, kiedy pił- 
karz dopuścił się grubiańskiego zachowania 
lub wyjątkowo brutalnej gry, używał ordy- 
narnych lub obelżywych słów (i gestów) i 
po otrzymaniu napomnienia zachowuje:się 
nadal niesportowo. 


Rzut karny 


Wykonuje się go z punktu karnego. 
, Wszyscy zawodnicy (z wyjątkiem bramka- 
rza drużyny broniącej się i egzekutora) mu- 
szą znajdować się poza polem karnym. 
Bramkarz zobowiązany jest do stania na 
wlasnej linii bramkowej pomiędzy słupkami 
i nię odrywa stóp od ziemi aż do zagrania 
piłki, Z rzutu karnego bramka może być 
zdobyta bezpośrednio. (zp) 
Fot. archiwum 


PS. Za tydzień przedstawimy sylwetkę i 
sposób gry jednego z najlepszych bramka- 
rzy świata — Rinata Dasajewa (ZSRR). 


PGORY I FILM” 


(korespondencja własna) 


rento (Trydent), małe miastecz- 

ko położone w malowniczej gór- 
skiej dolinie w północnych Wło- 
szech, od 3 do 9 maja zamieniło się 
w stolicę światowego alpinizmu, 35. 
Międzynarodowy Festiwal Filmów 
Górskich I Eksploracyjnych przy- 
ciągnął do miasta nie tylko filmow- 
ców; z całego świata zjechali się 
najlepsi i najsławniejsi wspinacze, 
alpiniści i himalaiści. Był Riccardo 
Cassin, nestor alpinizmu, (jako 
pierwszy pokonał Filar Walker na 
Grand Jorasses w Alpach już w 
1938 roku). Gościł też Walter Bonat- 
ti, uważany w latach pięćdziesiątych 
za najlepszego alpinistę świata. On 
właśnie zasłynął samotną wspinacz- 
ką filarem Petit Dru, jest też auto- 
rem książki, którą pewnie znacie — 
„Moje Góry'* — ukazała się w serii 
„Dookoła Świata” (wyd. Iskry). 
Obecni byli też: Achille Compagnoni 
— pierwszy zdobywca K-2, Catheri- 
ne Destivelle — aktualnie najlepiej 
wspinająca się w skale kobieta oraz 
Kurt Diemberger — autor książki 
„Góry i partnerzy”, i wielu innych. 
Wśród gości zabrakło Reinholda 
Messnera — słynnego Tyrolczyka, 
który jako pierwszy zdobył wszyst- 
kie ośmiotysięczniki. Reinhold wie- 


rzy w istnienie yeti i przebywa teraz 
w Tybecie, gdzie szuka jego śla- 
dów. 

Przy okazji festiwalu zorganizo- 
wano konferencję na temat „Jakie 
są Himalaje dzisiaj?'. Dyskusję za- 
gaił Jerzy Kukuczka. Duża sala wy- 
pełniona była po brzegi, a referat 
Jurka tłumaczono na pięć języków; 
przedstawił w nim swoją opinię na 
temat współczesnego himalaizmu. 
Zapytany dlaczego wspina się po 
ośmiotysięcznikach _ odpowiedział: 
"... dlatego, że nie ma dziewięcioty- 
sięczników (...)', czym zdobył dużą 
sympatię publiczności. Trudno zli- 
czyć, ilu udzielił w tym dniu wywia- 
dów telewizyjnych i prasowych. 
Uwaga alpinistów i sympatyków 
sportów górskich z całego Świata 
zwrócona jest nie tylko na osobę 
Jurka, ale także na osiągnięcia pol- 
skiego himalaizmu zimowego." Po- 
winniśmy się dużo uczyć od pol- 
skich alpinistów (...)'" — pisał nie- 
dawno brytyjski miesięcznik „Moun- 
tain'", Być może dlatego zaproszono 
do Trento stosunkowo liczą grupę 
Polaków. Oprócz Jurka, Wandę Rut- 
kiewicz, Janusza Majera, Krzysztofa 


Wielickiego, Ryszarda Warockiego | 
mnie. 

Wanda Rutkiewicz | Jerzy Kukucz- 
ka podczas finałowej uroczystości 
wręczali festiwalowe nagrody. W 
trakcie tej ceremonii otrzymali chy 
ba większe oklaski niż wyróżnieni 
twórcy filmowi. 

Grand Prix zdobył film francuski 
Pt. „Bonatti”. Mnie on niczym spe- 
cjalnym nie zachwycił. Przypominał 
raczej nudny program telewizyjny, 
przemawiał słowem, a nie obrazem 
Kolejne nagrody dla filmów „Seo'” 
(o wspinaczce skalnej w Afryce) i 
„Cumbre'” (o samotnym wejściu na 
Cerro Torre, dwukilometrową iglicę 
skalną w Patagonii) były moim zda- 
niem w pełni zasłużone. Jedyny film 
polski „Południowa ściana” Euge- 
niusza Chrobaka nie zdobył nawet 
wyróżnienia. Podobnie jak wszystkie 
filmy kręcone „na żywo” w Himala- 
jach — jest dość skąpy. Dzieje się 
to za sprawą trudnych warunków 
klimatycznych, jakie występują w 
tych górach. Nie pozwalają one na 
zorganizowanie profesjonalnego 
planu zdjęciowego na wysokości 7 
czy 8 tysięcy metrów. Kręcone ama- 
torskimi metodami filmy tego typu 
są do siebie bardzo podobne. Utrzy- 


mane w konwencji himalajskiego re- 
portażu znudziły się nie tylko festi- 
walowej publiczności w Trento. 

Z okazji festiwalu zorganizowano 
wiele imprez towarzyszących. Były 
więc wystawy wydawnictw górskich 
pokaz sprawności wspinaczkowej 
(prezentowanej na pobliskich skał- 
kach), a firmy produkujące sprzęt 
alpinistyczny wykorzystały okazję i 
przez trzy dni przedstawiały swoje 
wyroby w dużym salonie wystawo- 
wym. Wszystko to dla szerokiej pub- 
liczności. Festiwalem żyło całe mia- 
sto. 

Nie było czasu na nudę. Wszędzie 
spotykaliśmy przyjaciół i znajomych, 
których poznaliśmy na trasach kara- 
wan w Himalajach i w Karakorum, 
bądź z którymi atakowaliśmy często 
w tym samym czasie te same wierz- 
chołki. Powitaniom, rozmowom nie 
było końca. Tematy były zawsze tyl- 
ko dwa: góry i film. Marzę o tym 
aby pojechać do Trento za rok. 

ARTUR HAJZER 
Autor jest młodym alpinistą, który w 
ciągu ostatnich kilku lat szturmem 
wszedł do ścisłej czołówki świato- 
wego himalaizmu 
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Na zdjęciach: 


1. Cerro Torre — kadr 
z filmu „Cumbre” 

2. Iz łego samego (ll- 
mu: na drugim planie 
Fitz Roy 

3. Zdjęcie archiwalne 
z 1938 roku. Riccardo 
Cassin po zdobyciu FI- 
lara Walkera 

4. Plakat Festiwalu 

5. „Kukuczka entra In 
scena" czyli „Kukucz- 
ka wchodzi na scenę" 
— krzyczy okładka 
majowego numeru 
młlesięcznika  „Alpy”. 
Jego wydanie zbiegło 
się w zasadzie z festl- 
walem 


| nnym kolorem, który zawsze do lata pasuje 
(tydziań temu pisałam o bieli), jest niobie- 
ski. A to dlatego, że wakacjo na ogół kojarzą 
sią nam z wodą, w któraj tak lubimy się dla 
ochłody (i nie tylko dla ochłody, równioż dla 
zdrowia i urody — tak, tak, nic tak nie wysmu 
kla sylwetki, jak pływanie) pluskać. A woda, 
jak wiadomo, jest niebieska. Wiąc to, co nie- 
bieskie, zawsze ma charakter do letnich wa- 
kacji jak ulał pasujący 

Niebieski jest pojęciem bardzo szerokim 
Mieszczą się w nim i całkiem blade, niemal 
białe, błękity i bardzo intensywne granaty też 
Te ostatnie są szczególnie niezbędne, gdy 
ktoś chce uprawiać tzw. sty! marynarski, o 
którym postaram się napisać szerzej w naj- 
bliższym czasie. Dziś jednak chciałabym się 
zająć innym stylem, nazwijmy go — niebie- 
sko-wodnym. 

O co chodzi, mam nadzieję, widać na zdję- 
ciu. Są to bardzo luźne (czyli wygodne, nie 
krępujące ruchów) ciuchy z lekkich i miękkich 
materiałów w różne niebieskie plamy. Gdy po- 
wiewają na wietrze, daje to złudzenie, że 
woda faluje. Ładnie, prawda?! 

Oczywiście jest to wyłącznie ciekawostka, a 
nie żaden ważny styl, z tych, co się je pow- 
szechnie nosi na których robią karierę butiki 
Jeśli ktoś jednak lubi mieć rzeczy oryginalne i 
niepowtarzalne, a do tego ma fantazję i potra- 
fi sobie sam jakieś fajne szmatki przysposo- 
bić, to — myślę — jest to ewentualnie niezły 
pomysł do „kupienia”. Te nieregularne nie- 
bieskie plamy na jaśniejszym niebieskim tle 
powstają z tzw. krzywego farbowania — far- 
buje się albo cały materiał przed szyciem, al- 
bo gotowe już sztuki odzieży. Ta pierwsza 
metoda jest prostsza, łatwiej jest wtedy po 
prostu krzywo poszczególne fragmenty mate- 
riału w farbie zanurzać, jedne trzymać w niej 
krócej, inne dłużej, niektóre kawałki wiązać, 
inne marszczyć... Nie da się ukryć, pracy przy 
tym jest sporo, ale — przecież są wakacje! 

RIUSZKA 


JAK NA ZAWISZY 


pokORCZENIE ZE STR. 5 
O 


j mym szczepie. Była hufcowa dawnego 
powiatu łódzkiego w latach pięćdziesią- 
q sześćdziesiątych. A potem dyrek- 
orka andrzejowskiej szkoły podstawo- 
wej. I w. dalszym ciągu jednocześnie 
3 szczepowa. Niejeden raz uczniowie za- 
qanawiali się, w chuście której drużyny 
druhna dyrektor wystąpi na apelu. Bo 
łe będzie w szarym mundurku — to 
było zawsze. | czyż można się 
dziwić, że być harcerzem w tej szkole 
- to dla ucznia zaszczytł! 
Drobna Skrzydlewska woli działać niż 
4 rozprawiać. Ale nie może powstrzymać 
się, by raz jeszcze nie przypomnieć te- 
M że harcerstwo to służba, 
*t0 gotowość do pomocy tym, którym 
ź jest ona potrzebna. 
5 — Harcerstwo pomogło mi wycho- 
D wywać moje dzieci, uważam więc za 
naturalne, że teraz z kolei one pomaga- 
r 'wywać inne. 
15 lipca „Siódemka Zawiszaków” bę- 
A dnie jak co roku obchodzić hucznie 
święto swojej drużyny. Ich patron mógł- 
- by zapewne poszczycić się nimi wśród 
kolegów — kwiatu rycerstwa 


pokkiego. 
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EWA KOSIŃSKA 
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| W Twoim klaserze 


h Rozwiązanie 
zadania nr 3 


; Na zadanie nr 3 wpłynęło 540 od- 

powiedzi, z których ponad 3/4 było 
_ prawidłowych: 

4) nadruku POCZTA POLSKA doko- 

nano na znaczkach Niemiec i Aus- 

tri 

2) na znaczkach przeznaczonych do 

przesyłek urzędowych nie oznacza 

się waluty i wartości nominalnej, 

3) wartość nominalna reprodukowa- 

__ nego znaczka dopłaty wynosi 100 zł. 

J Nagrodę — klaser do znaczków 
pocztowych ufundowany przez Ko- 
misję Młodzieżową ZG PZF wyloso- 
wał Jarosław Kurek z Krakowa. Na- 
grodę wysłano pocztą. 


Rozwiązanie 
zadania nr 4 


Na zadanie nr 4 wpłynęło 760 od- 
powiedzi — większość z nich była 

_ prawidłowa — reprodukowano 

_' znaczki następujących państw. 1. 
Węgry, 2. Chiny, 3. Grecja, 4. ZSRR, 
5. Francja, 6. Austria, 7. W. Bryta- 
nia, 8. Belgia, 9. Japonia. Najczęś- 
ciej popełnianym błędem było nie- 

_ rozpoznawanie znaczka greckiego 
(był to stary znaczek wydany w 1901 
roku i przedstawiający posąg grec- 
kiego boga Hermesa). 

__ Nagrodę ufundowaną przez Ko- 
misję Młodzieżową ZG PZF — kata- 
log MICHEL znaczków europejskich 
krajów socjalistycznych wylosował 

" Paweł Bober z Gdańska. Nagrodę 
wysłano pocztą. 


Mam 12 lat, a astronomią interesuję się 
od dawna. Zbieram również wiadomości o 
badaniach Układu Słonecznego za pomocą 


próbników międzyplanetarnych. Będąc 
członkiem PTMA systematycznie uczestni: 
czę w wykładach z astronomii w Centrum 
Astronomicznym PAN im. Mikołaja Koperni- 
ka. Dzisiaj chciałem podzielić się wiado- 
mościami na temat: czy są możliwe podró: 
że międzygwiezdneł Moja odpowiedź na 
ten temat jest twierdząca, dowodem czego 
są już „szybujące” próbniki w przestrzeń 
międzygwiezdną. Do nich należy stacja 
międzyplanetarna Pionier-10 (leci z prędkoś- 
cią 11 km/sek.), która 13 czerwca 1983 r 
minęła najdalej leżącą w naszym Układzie 
Słonecznym planetę Pluton. Planeta ta znaj: 
dowała się 3 miliardy km od Ziemi, a na 
przebycie tej drogi stacja potrzebowała 11 
lat. Celem podróży Pioniera-10 jest gwiazda 
Ross-248, która znajduje się od naszej Zie- 
mi w odległości 10 lat świetlnych. Pionier-10 
doleci do niej za około 272730 lat od dnia 
startu z Ziemi. Tak długi czas lotu nas nie 
zadowala. Rozważano możliwość hibernacji 
załogi statku, ale tę propozycję odrzucono, 
ponieważ nie znamy dokładnie skutków te- 
go zabiegu. Nawet jeśli załoga zostałaby hi- 
bernowana, potrzeba na to bardzo, wiele 
energii. Po oddaleniu się od Słońca w prze- 
strzeń międzygwiezdną statek dysponował- 
by tylko zapasem energii zawartej w aku- 
mulatorach. Zapasu tego starczyłoby na 
bardzo krótki czas i po wyczerpaniu się tej 
energii proces hibernacji zostałby przerwa- 
ny, 

Jednym z rozważań jest osiągnięcie szyb- 
kości przyświetlnej (wiemy z teorii względ- 
ności A. Einsteina, że ciało posiadające ma- 
sę nigdy nie osiągnie szybkości światła, a 
jedynie - szybkość przyświetlną). Powstaje 
pytanie, jak osiągnąć tę szybkość? Do tego 
celu można zastosować silnik fotonowy. A 
skąd ten silnik wziąć? — zapytacie. Każdy z 
nas taki silnik na pewno posiada, a jak nim 
nie dysponuje, to może go sobie zbudo- 


wać. Budowa tego silnika jest prosta i tania. 
Bierzemy kawalek deseczki () cm * 10 cml 
ogniwo 4,5 V, żaróweczkę, włącznik i odbi- 
cie lustrzane. Łączymy to odpowiednio 
przewodem i włączamy zasilanie. Silnik za: 
czyna działać. jest to zwykla latarka kie- 
szonkowa lub coś zbliżonego co daje świat* 
ło. Po włączeniu zasilania silnik ten na Zie: 
mi nie będzie leciał, ale w próżni kosmicz 
nej gdzie oddziaływania nie istnieją (istnieją, 
ale bardzo słabe) silnik nasz osiągnie szyb” 
kość 0,5 mm/sek. Już widzę, jak się uśmie- 
chacie. Toż ta szybkość jest 22 miliony razy 
mniejsza od szybkości stacji Pionier-10 i nie 
warto tym sobie zaprzątać głowy. Ale rzecz 
wyglądałaby zupełnie inaczej, gdybyśmy za- 
miast włókna żarówki zastosowali kulę plaz 
my 0 temp. 140000 K, a zamiast odbicia lu 
strzanego zwierciadło paraboliczne. Osiąg* 
nęlibyśmy ciąg z jednego cm? masy równy 
jednemu kg. Odpowiednio zwiększając 
temperaturę zwiększamy i ciąg. Tu dla wy- 
jaśnienia dodam, że kuli plazmy nie utrzy- 
ma żaden materiał, a musiałaby być więc 
trzymana polami elektromagnetycznymi. 
Jeżeli wszystko wydaje się tak proste, to 
dlaczego nikt nie osiągnął dotychczas szyb- 
kości przyświetlnej? Okazało się, że rzecz 
nie jest taka prosta jak się wydawało na 
pierwszy „rzut oka”, Do tego celu jest po- 
trzebna antymateria. Aby uzyskać odpo- 
wiednią ilość antymaterii, która po połącze- 
niu z materią dałaby temperaturę 140000 K 
to wszystkie elektrownie, jakie istnieją dzi- 
siaj na świecie musiałyby pracować wiele- 
dziesiąt lat. Przy założeniu, że otrzymalibyś- 
my prędkość przyświetlną, to w czasie pod- 
róży naszego statku zagrażałoby mu nie- 
bezpieczeństwo zderzenia z meteorami i 
wiele innych niespodzianek. W momencie 
zderzenia meteora ze statkiem wyzwala się 
tak potężna ilość energi, że meteor wy- 
buchłby z siłą bomby atomowej zrzuconej 
na Hiroszimę. Po takim wybuchu z naszego 
statku nie by nie pozostało. Niezależnie od 
tego przy tak dużej szybkości wymijanie 


W miarę rozwoju techniki kosmicznej 
rosną | apetyty na coraz doskonalsze po- 
Jazdy, zdolne rozwijać wielkie prędkości. 
Łączy się z tym chęć odbycia podróży do 
gwiazd, choćby tych najbliższych, odleg- 
łych „zaledwie'* o 4-6 lat świetlnych. Jakie 
warunki musi jednak spełniać pojazd by 
mógł odbyć taką podróż? Na pytanie to 
próbuje odpowiedzieć 


Ignacy Rosiński. 


Warto przeczytać. A może macie swój 
wlasny punkt widzenia na możliwość dale- 
kich wypraw międzygwiezdnych? 


meteorów byloby niemożliwe, dlatego że 
promień skrętu bylby tak olbrzymi i trafili 
byśmy zawsze w inny meteor. Niezależnie 
od ww. trudności przy szybkościach przy 
świetlnych występuje jeszcze jedna trud: 
ność, zjawisko tzw. dylatacji czasu. Polega 
ono na tym, że im większa prędkość tym 
czas mija wolniej 

Teraz podsumujemy to wszystko i zasta- 
nówmy się, czy osiągnięcie prędkości przy: 
świetlnej jest możliwe? Jak na razie wydaje 
się, że osiągnięcie tej prędkości jest nie- 
możliwe i długo nie będzie osiągane. Gdy- 
byśmy jednak znajdowali się o kilkanaście 
tysięcy lat świetlnych bliżej jądra Galaktyki 
to byśmy mogli korzystać z energii wypro- 
mieniowanej z niego, której wystarczyłoby 
do wytworzenia odpowiedniej ilości anty: 
materii. Z tego wynika, że w warunkach 
ziemskich silniki fotonowe nie mogą być 
stosowane na skutek ogromnych trudności 
uzyskania antymaterii. Zastanawiano się na- 
wet nad możliwością umieszczenia w dol- 
nej części rakiety serii „ładunków” atomo- 
wych by w kolejności je odpalać. Pomysł 
ten jednak został odrzucony w związku z 
dużymi stratami energii i ze względu na 
ogromne przeciążenie w czasie gwałtow- 
nych przyspieszeń. Brytyjczycy zapropono- 
wali również projekt rakiety termojądrowej, 
gdzie paliwem byłby deuter i hel. Po połą- 
czeniu w specjalnej komorze mieszanina 
byłaby zapalana wiązką laserową, i tak cy- 
klicznie Pojazd osiągnąłby szybkość 40 tys. 
km/sek. Przy takiej szybkości stacja dotarła- 


PREZES 


by db najbliższej gwiazdy za ok. 25 lat. Ten 
czas w jakimś stopniu już nas zadowala , 
bo jest stosunkowo krótki i badania gwiazd 
za pomocą takich stacji są całkiem możli- 
we. 


Wradając jeszcze do silników fotono- 
wych chciałem zaproponować własny pro- 
jekt umożliwiający wytwarzanie dużej ilości 
antymaterii, a mianowicie: Wokół Słońca w 
odległości mniej niż 0,3 j.a. krążyłaby stacja 
„cysterna”. Stacja zbierałaby energię ślo- 
neczną, z której wytwarzałaby antymaterię. 
Antymateria gromadzona byłaby w specjal- 
nych zbiornikach — „magazynach”. Po- 
jazd międzygwiezdny podłączałby się do sta- 
cji — cysterny, tankował antymaterię i od-- 
dalał się w kierunku przeznaczenia za po- 
mocą silników na paliwo ciekle, a dopiero 
w pewnej odległości zostałyby włączone sil- 
niki anihilacyjne. 


Wymieniłem kilka możliwości napędów 
statków międzygwiezdnych, a jeszcze ist- 
nieje wiele ciekawych pomysłów, które mo- 
że kiedyś zostaną zrealizowane. Na razie 
zastanówmy się, gdzie w „naturze” wystę- 
puje antymateria, z której moglibyśmy ko- 
rzystać. Na pewno jest ona tak samo pow- 
szechna, jak zwykła materia. Dlatego nie je- 
steśmy tego pewni, bo nasz „świat” (układ 
słoneczny i najbliższa „okolica”) jest zbudo- 
wany z materii, a nie z antymaterii. Obiek- 
tami najlepiej nadającymi się do miana 
zbudowanych z antymaterii są kwazary. 
Kwazary są stosunkowo „małe”, a wysyłają 
tyle energii co wielkie galaktyki. W tych 
obiektach zachodzi zapewne anihilacja ma- 
terii z antymaterią. W przestrzeni między- 
gwiezdnej mogą również krążyć wielkie 
„obłoki” antymaterii, a jakieś supercywiliza- 
cje wykorzystują je jako „wysypy-cysterny” 
tankując na nich antymaterię. A może ja- 
kieś nieznane nam supercywilizacje już wy- 
korzystują napędy, o jakich nam się nawet 
nie śniło. Na razie dopóki nie znajdziemy 
jakiegoś uniwersalnego sposobu budowy 
napędów dla statków międzygwiezdnych 
pozostaje nam tylko poznawać gwiazdy z 
Ziemi za pomocą teleskopów i radiotelesko- 
pów i poszukiwać sposobów wyjścia w 
przestrzeń międzygwiezdną dla dobra ludz- 
kości, a nie strachu o jej zagładę. 


Ignacy Rosiński (12 lat) 
ul. Solec 85 m. 2, 00-382 Warszawa 


Na zdjęciach: 


1. Tak wygląda angielski projekt rakie 
ty termojądrowej, którą nazwali „De 
dal" 

2. Na razie głównym napędem rakie. 
jest paliwo tradycyjne, chemiczne 


pierw bez wzajemności, a potem z wzajemnością. Małgosia mi 


mówiła. 
Dozorca spojrzał na dziewczynkę z sympatią. Przyjemnie 


było pogadać z taką małą, przyjacielską osobą i w dodatku 
wyraził uznanie. — Ty też 
pewnie jesteś skarbem — dodał. — Powiedz to ode mnie ro- 


Zamknięta — przyznała Kasia. : 
— No, to gdzie oni jedzą? Mam na myśli tego nieuka I jego 
dziadka. 

— Pewnie_sami gotują. 


— | pewnie jajka pod różnymi postaciami. Pamiętasz, jak 
babcia i dziadek pojechali do sanatorium? Mama się wtedy 
rozchorowała i obiady gotował tata. Co jedliśmy? 

— Chyba jajka pod różnymi postaciami. Na miękko, na 
twardo, jajecznicę, sadzone... — wyliczała Kasia. 

— | zupy mleczne — podpowiedziała Małgosia. — Babciu! 
— ryknęła w stronę kuchni. — Jutro na obiad przychodzi do 
nas chłopak Maryśki z dziadkiem! A swoją drogą ta Marysia 
jest głupia. Nawet nie pomyśli, co jej Marcin jada. 

— | co je jego dziadek. 

Obydwie dziewczynki poszły do kuchni, gdzie zastały zupeł- 
nie oszołomionych dziadków. 

— Czy Ja się przesłyszałem? — zapytał dziadek babcię. 

— Małgosiu, dziecko drogie — zaczęła łagodnie babcia 
Pieczarkowska. — Albo nie. Kasiu, dziecko drogie — zwróciła 
silę do najmłodszej wnuczki chytrze uważając, że z młodszego 
dziecka więcej wydobędzie. — O czym mówiła twoja siostra? 

— Ona mówiła, że jutro przyjdą do nas na obiad narzeczo- 
ny Marysi i jego dziadek. Im nie ma kto gotować, babciu. 

Małgosia oparła się o framugę drzwi. Nic jej nie obchodziło, 
co babcia i dziadek mają na ten temat do powiedzenia. Ocza- 
mi wyobraźni widziała dwie osoby napychające się przy jej ro- 
dzinnym stole. 

— Albo nie — zdecydowała. — Oni przyjdą dziś. Idę ich za- 


prosić. 


j 


— Małgosiu! — zawołała babcia z rozpaczą, ale Małgosia 
już wybiegła. — Kajtusiu — błagała dziadka. — Zatrzymaj ją! 
— Dlaczego? — zdziwił się dziadek. — Chętnie obejrzę na- 
rzeczonego naszej małoletniej wnuczki. Tak to właśnie Alinka 
i Jasio wychowują swoje dzieci. Przecież dziewczyna ma do- 
piero czternaście lat! Właśnie o wilku mowa! 
Weszła Marysia i zapytała o obiad. Wyglądała tak ładnie, że 
babcia aż przełknęła ślinę ze wzruszenia. 
— Obiad będzie za trzy kwadranse — powiedziała jednak 
surowym tonem. — Teraz możesz zjeść jabłko. | proszę mi 
powiedzieć, o jakim to narzeczonym mówią twoje siostry. 
Marysia, która już zdążyła odgryźć olbrzymi kęs jabłka, 
wypluła go na dłoń, bo uniemożliwiał mówienie. 
— Ja nie mam żadnego narzeczonego — powiedziała ze 
zdumieniem. — Narzeczony mówiło się w czasach babci i 
dziadka. To po prostu Marcin, mój chłopak — odpowiedziała 
Marysia z prostotą. — Chodzę z nim na spacery i do kina. 
— A ile on ma lat? — badał dziadek. 
— Piętnaście albo szesnaście. 
'— Taka mała różnica wieku i już mówi się o nim narzeczo- 
ny? 
— To nie jest żaden narzeczony! — cierpliwość Marysi wy- 
czerpała się. — To mój chłopak! 
— Jak go zwał, tak go zwał. Chodzi o fakt — nie dawał się 
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MAŁA MĄDRALOWNA jest na 
wakacjach u cioci. Ciocia mówi: 

— Widzisz, nasza kurka nie 
zniosła dziś jajeczka! 

Mala zastanawia się chwilę I 
mówi: 

— Bo dzisiaj wolna sobota... 


BRAWO, PANIE GI a 
POTOMNOŚĆ PANU: TEGO) 
NIE ZAPOMNI ! j 


* 

PAN MĄDRALA skarży się ko- 
ledze: 

— Wracałem z sanatorium | 
ledwie wsiadłem do pociągu, na- 
tychmiast skradziono mi waliz- 
kę... 

— Natychmiast?! To widocznie 
był ekspres..? 


— Ale mi się jeść chce — powiedziała Ania. — Burczy mi 
w brzuchu. Jedźmy. 
Chłopcy też byli głodni. Ruszyli więc w stronę domów. 


mówiono „smacznego” i po obiedzie dziękowano za towarzy- 
stwo. 


Tomek, Ania i Piotrek trafili na taki moment. Mama Piotrusia 
niosła na widelcu kawałeczek mięsa do spróbowania mamie 
Tomka, która już czekała przy żywopłocie. Pochwaliła głośno 
kąsek i zapytała, czy sąsiedzi nie zechcieliby spróbować su- 
rówki. Sąsiedzi chcieli i nad żywopłotem przepłynęła posażna 


salaterka babci Pieczarkowskiej, 
wiatraki. 


malowana w holenderskie 


Między jednym a drugim domem biegały Mniamnia, Kruczek 
i Uczony. Uczony odprowadzał wrzaskiem każdy kąsek, który 
jego nowi państwo wynosili za płot i wrzaskiem witał każdy 
kawałeczek, który zjawiał się od tamtej strony. 

Właśnie kiedy babcia Pieczarkowska powiedziała: „ten ko- 
cur potrafi zjeść tyle, ile waży”, Tomek pomyślał o dwóch oso- 
bach siedzących samotnie w wielkim gmaszysku szkoły. Przy- 
pominali mu drewnianą zabawkę — dwa niedźwiadki rąbiące 
drzewo. Jeżeli sznurek pociągnęło się w prawo, drewnianą 
siekierką uderzał niedźwiadek z lewej strony, a jeżeli pociąg- 
nęło się w lewo, spadała siekierka drugiego niedźwiadka. Tak 
samo poruszali łyżkami czy też widelcami dziadek i wnuk. 

— ldę do domu — powiedział Tomek do przyjaciół. — Spot- 
kamy się po obiedzie. 

Myśl o mieszkańcach szkoły nie dawała mu spokoju. Tak 
mu to weszło w nawyk, że ilekroć babcia wołała na posilek, 
Tomek widział ruchomy obraz w oknie szkoły. Czuł przy tym 
niepokój, jakby bezprawnie zagarnął dla siebie coś lepszego. 
Myślał, myślał i nic z tego nie wynikało — tylko dwa obrazki 
obok siebie. Jeden malutki, w okiennej ramie, drugi wielki, ży- 
wy jak jego własny dom. 

To, czego Tomek nie potrafił powiązać, powiązały znakomi- 
cie jego młodsze siostry. 

Zaczęła zupełnie przypadkowo Kasia. 


Jako osoba praktyczna pobiegła pod szkołę po worek z kap- 
ciami, który służył kiedyś Uczonemu za materac. Worek leżał 
na swoim miejscu, literami Małgorzata S$. KI. Va do spodu. Ka- 
sia wytrzepała worek o szkolny mur, zajrzała do środka i ma- 
chając nim maszerowała w stronę domu. W bramie stał dzia- 
dek dozorca i palił papierosa. Obok niego siedział Zadek i 
drapał się. 

— A myśmy już Uczonemu pchełki wytępili — pointormowa- 
ła Kasia dozorcę. — Dzień dobry — dodała. — Dziadek wytę- 
pił, bo mój dziadek był lekarzem i walczył z epidemiami. 

— Jakiemu uczonemu? — zapytał dozorca. 

— Tak się nazywa ten kotek, którego moja siostra i ja za- 
brałyśmy do domu na wakacje, ale on już pewnie u nas zosta- 
nie, bo bardzo się nam wszystkim podoba. | Małgosi, i Marysi, 
i Tomkowi, i babci, i dziadkowi, i mamie, i tacie, i babci Wit- 
kowskiej też, bo powiedziała, że chce takiego samego. 

— Cieszę się — odrzekł dozorca przyjaźnie. — A ty cho- 
dzisz do tej szkoły? 

— Ja dopiero za rok pójdę — pochwaliła się Kasia. 

— Mój wnuk tu chodzi — dziadek dozorca uśmiechnął się z 
dumą. — I pewnie już ją skończy. 

— Wiem — kiwnęła głową Kasia. — Ja jestem siostrą tej 
grubej dziewczynki, która zakochała się w pana wnuczku. Naj- 
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